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Dziennik Poznański
hodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

f7cn poswiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów:)

, wiersza. drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 sgr. (incł. tłómaczenia). 

Listy
red*kcyi. administracyi i ekspedycyi winny by 

•° 1 frankowane. DZIENNIK POZNANSK
Przedpłata kwartalna

wynosi w' Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w państwie n>e- 
mieckiem 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Aushryi 6 guldenów 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyi 
5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal. 2 sgr., wu Włoszech 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tał., w Turcyi 28 f ., w A.ce-

ryce 6 tal. sgr.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyj nją 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związkupo- 
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po- 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen ury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) możu także 

przesyłać ogłoszenia do ekspedycyi Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone bed

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — We Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmuję przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg 
poissonnière 33. — W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street, Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą pp. Havas, Lafittte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Ham- 
burgu, Frankfurcie n. M. Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Haasenstein & Vogler. — W Berlinie: Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60, A. Reteraeyer, H. Albrecht, Taubenstrasse 34. i Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expe- 
dition. W Bremie: E. Schlotte. W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — W Frankfurcie n. M. Daube & Comp. — W Wrocławiu: Priebatsch, Ring. — W Buku: S. Bajoński, — w Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowro- 

cławiu: A. Kryszewski, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAŃ, 20 marca.

Wiadomości, jakie nas dziś z stolicy węgierskiej 
dochodzą, brzmią dość pomyślnie. Kompromis wszel­
kie me obecnie widoki, bo umiarkowana lewica sama 
wezwała Deakistów do dobrowolnego porozumienia 
się. Skrajnej lewicy nic innego nie pozostanie, jak pójść 
ff ślady stronnictwa umiarkowanego. Dziś pierwsza 
konferencya delegatów obu obozów.

Dziś wersalskie Zgromadzenie narodowe obraduje 
nad francuzko-niemieckim traktatem pocztowym, któ­
ry zapewne zostanie w całości przyjęty. Z okoliczno­
ści zapadłej ustawy przeciw członkom lnternacyonału 
donosi Patrie, że także rząd angielski zamyśla czyń­
cie wystąpić przeciw owemu zgromadzeniu, wydalając 
najprzód francuzkich komunistów jako przestępców prze­
ciw prawom obywatelskim.

Z Hiszpanii donoszą o manifeście ks. Montpensier, 
wydanym do swych zwolenników, w którym zrzeka się 
wszelkiej kandydatury na posła do zgromadzenia Kor- 
tezów i oświadcza się za ks. Asturii (synem królowej 
Izabeli) jako królem Hiszpanii.

Powstanie w Manilli zostało już zupełnie stłumio- 
nćm. Sądy wojenne skazały 11 osób na więzienie a 
8 na karę śmierci.

Dzienniki angielskie zajęte notą rządu frąncuzkie- 
go, wypowiadającą traktat handlowy. Times mniema, 
że krok ten przypisać należy nie tyle chęci p. Thiersa po­
wrócenie do systemu protekcyjnego, co kłopotom finan­
sowym, z jakich otrząść się nie może skarb francuzki po 
klęskach ostatniej wojny. Anglia nie ma wiele ochoty 
ni potrzebuje godzić się] na rewizyą taryfy. Francya 
nie może przywrócić na nowo taryfę z lat pierwszych 
cesarstwa, która w dzisiejszych stosunkach nie podobną 
jest do przeprowadzenia. — Globe oświadczenie to 
nazywa „największą niedorzecznością.“ Traktat kończy 
się dopiero z dniem 18 marca 1873, spodziewać się 
przeto należy, że do tego czasu obadwa rządy zdołają 
uregulować wzajemne na nowo stosunki handlowe.

W sejmie pruskim toczą się dalej rozprawy nad 
ordynacyą powiatową. Posłowie nasi dotąd nie przy­
szli do głosu — zabiorą go wszakże przy paragrafie, 
wyłączającym Księstwo z pod rzeczonego prawa.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył jeneralneinu lekarzowi dr. Chalons, leka- 

zowi korpusowemu V korpusu armii nadać pozwolenie do no- 
izenia krzyża komturów król, bawarskiego ordera zasługi woj- 
ikowćj a nadlekarzowi sztabowemu i lekarzowi garnizonowemu 
Ir. Grosse w Poznaniu pozwolenie do noszenia krzyża kawa- 
erskiego drugiój klasy tegoż orderu.

Z życia
AWANTURNIKA.

OBRAZKI WSPÓŁCZESNE
przez

f. J. ^RASZEWSKIEGO.

Nimium ne crede colori.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 63 i 64.)

U państwa prezesowstwa Wa . . . tego właśnie wie­
czora było tygodniowe ich przyjęcie, herbata, na którą 
znajomi nieproszeni, albo raczej raz na zawsze zapro­
szeni schodzić się byli zwykli. Dom ich otwarty, go­
ścinny gromadził zawsze -wielu gości, bo prezes miał 
znakomite stanowisko w obywatelstwie, prezesowa ro­
dem i stosunkami należała do prastarej szlachty miej­
scowej, a osobistemi przymiotami rozbrajała nawet nie­
chętnych. — Ludzie byli oboje nie starzy; prezes 
przeszedł już trzydziestówkę, pani, od lat dopiero pięciu 
zamężna, miała ledwie dwadzieścia kilka. — Znaczny 
majątek prezesa, piękny posag pani Julii (którą w jej 
kółku nazywano poufale Zulietą) — najstaranniejsze 
obojga wychowanie, świetne stosunki, któremi sięgali 
oboje aż okolenia królewskiego dworu . . . koligacye, 
nader umiejętnie uprawiana wziętość w obywatelstwie, 
ton najpierwszych salonów europejskich czyniły dom 
prezesowstwa jednym z tych, do których być przyjętym 
stanowiło zaszczyt dla człowieka. Złota młodzież, wy­
chodząca w świat, zwykła była dla nadania sobie tonu 
mówić od niechcenia : — Byłem u prezesowstwa, mówił 
mi prezes — słyszałem od pięknćj prezesowej. ...

Nigdy małżeństwo lepiej dobranćm być nie mogło. 
Prezes wychowanym był nadzwyczaj starannie w 

kraju, potem za granicą, podróżował wiele, wytra­
wny był, poważny i najnieposzlakowańszych obyczajów
człowiek. . . .

Wszystko, do czego jego stanowisko obwiązywało, 
’pełnia! z regularnością doskonałego angielskiego chro­
nométra.

Zacząwszy od majestatycznej jego postaci, ubrania, 
które się nigdy ani sprzeczało z modą, ani ją wy­
przedzało — w’szystko w nim w doskonałej harmonii było 
1 nigdy słowo ani ruch żywszy nie zakłócił majestaty- 
cznéj powagi tój pańskiej natury, wycywilizowanéj we- 
(^e najdoskonalszej metody. Wśród tysiąca można w 
nim było poznać potomka starego rodu, który pamię­
tał o tćm, że nosił imię obowięzujące i należał do pe-

Korespondencye Dziennika Pozn.

Ze ŚrcniMliiego, 19 marca.
(Zaproszenie na ucztę).

(b) Radzca ziemiański powiatu śremskiego p. 
Boem wystosował na kilkanaści dni przed uroczystością 
urodzin cesarskich do obywateli polskich a mianowicie 
do tych, którzy posiadają w powiecie dobra rycerskie, 
listy zapraszające na uroczystość, urodzin cesarza i kró­
la i ucztę, którą dnia 22 marca w Śremie urzędnicy miej­
scy i obywatele niemieccy podobnie jak i po innych mia­
stach wyprawiają. Dotychczas nigdy nie zapraszano z stro­
ny niemieckiej obywateli polskich na podobne urzędo­
we festyny — przez szacunek dla naszej godności i 
uczucia narodowego. P. Boem, pierwszy z naszych 
radzców ziemiańskich zrobił w tym względzie wyjątek, 
za który mu jednak wdzięczni być nie możemy. Wie­
my bowiem, że podobne uroczystości noszą na sobie 
wyłączne piętno niemieckie, że na nich się "wygłasza­
ją mowy, obrażające często serce polskie, na co na­
razić się wcale nie mamy chęci.

Pominąwszy to wszystko, nie możemy pojąć, co 
spowodowało pana radzćę ziemiańskiego do podobnego 
kroku w stuletnią rocznicę podziału Polski, w onym 
bolesnym dla nas roku, w którym Niemcy zachodnio- 
pruscy uroczystością, jaką celem uświęcenia zbrodni 
politycznej, dokonanej na Polsce przed 100 laty — u- 
rządzić zamierzają, ranią jak najboleśniej uczucie na­
rodowe w Polakach, a książę Bismarck z trybuny po­
selskiej całemu naszemu społeczeństwu zapowiada 
zagładę, rzucając mu w oczy zarzut niesłuszny 
„barbarzyństwa i ultramontanizmu.“ — Oczywiście, 
nikt z obywateli tutejszych nie weźmie udziału w 
uroczystości urodzin cesarskich -— wszyscy nie chcąe 
być narażonymi na przykrość lub uchodzić w oczach 
Niemców za renegatów, postanowili nie brać udziału 
w powyższćj uroczystości. Przekonany jestem, że Niem­
cy uszanować to potrafią.

Między odpowiedziami odmownemi, jakie w tym 
względzie p. Boemowi przesłali obywatele nasi, zasłu­
guje na uwairp. lisi r-XT
go, do tegoż p. radzcy ziemiańskiego pisany a który 
podajemy wam dosłownie, ręcząc za wiarogodność od­
pisu, jaki tu na miejscu udało się nam sporządzić.

Oto osnowa tego listu: ,
Do Radzcy ziemiańskiego Wgo Boem w Śremie.

Darujcie, panowie Niemcy współmieszkańcy, 
że nie mogę brać udziału w uczcie wydanćj na 
cześć urodzin ,Jego Cesarskiej Mości dnia 22 
marca r. b. w Śremie.

wnej sfery, z której mu się zstąpić do niższych kół 
nie godziło ani uczuciem, ani słowem, ani namiętnością 
ludzką, ani słabością człowieczą.

Rozpoczął życie obywatelskie skończywszy uniwersy­
teckie studya laude cum maxima, wydoktoryzowany 
jak się należy, od pomniejszych urzędów obywatelskich 
szedł stopniami coraz wyżej, zaszczycony zarówno zau­
faniem współobywateli i szacunkiem rządu, którego ni­
gdy w niczem najmniejszą chętką opozycyi nie podrażnił. 
W ogóle prezes był ze wszystkiemi dobrze, a najlepiej z 
tern, co jakąkolwiek siłę i powagę reprezentowało. Nie 
potrzebujemy nawet objaśniać, iż był konserwatystą naj­
czystszej wody, legitymistą, gdzie się tylko nim być 
dało, i czcicielem legalnego status quo — z poza któ­
rego w żadnym razie nie wychodził.

Całą energią swego charakteru prezes dobywał w 
ważnych wypadkach, aby się na tem stanowisku u- 
trzymać. Był tóż jak najlepiej widzianym u dworu, 
a obywatelstwo, choć popularnym się być nie starał, 
ceniło go też wielce.

Doszedłszy tego wieku, gdy ludzie się żenić zwy­
kli, ani za wcześnie, ani za późno zwrócił swe oczy na 
szczęśliwą dziewicę, znacznego domu córę — a za­
wczasu wywiedziawszy się, że tam przyjętym będzie, 
puścił się w prawidłowe konkury. Panna Julia była 
jedną z najpiękniejszych cór rodziny, która ich miała 
kilka... Zdało się że, Opatrzność tę istotę idealną wła­
snoręcznie z najczystszej gliny ulepiła na małżonkę dla 
takiego prezesa. — Nic nigdy piękniejszego nie wy­
malował Dubuffe, ani Winterhalter. Wzrost, postać, 
kibić, twarz czyniły ją najwspanialszym typem arysto­
kratycznym, jaki sobie wyobrazić można... Utalento­
wana, miła, grzeczna, pełna taktu... zachwycająca 
wdziękiem wejrzenia i uśmiechu była pychą rodziny, 
która ją na ręku nosiła. Na kwiatek ten nigdy mro­
źny wiatru nie powiał oddech, nie doświadczyła w ży­
ciu żadnej z tych niespodzianek, które słodki spokój 
dziewiczej duszy zakłócić mogą... rozkwitła jak lilia 
w piękny dzień wiosenny, uśmiechnięta, z czołem ja- 
snem, z sercem bijącem w takt ze starym zegarem do­
mowym... Powiedziano jej, że prezes był człowiek tres 
comme ił faut — znalazła go zobaczywszy takim, 
jakim sobie dostojnego wyobrażała małżonka... mó­
wili z sobą kilka razy... prezes przywiózł kilka prze­
pysznych bukietów — a potem, potem w atłasowej su­
kni, oszytej koronkami brabanckiemi, z wieńcem kwia­
tów pomarańczowych na białej skroni, śliczna Julia 
podała rękę u ołtarza nieposzlakowanie w czarny frak 
zaszytemu narzeczonemu i żyli z sobą oto już lat pięć 
— jak aniołowie w raju... Szczęśliwszego i spokojniej­
szego małżeństwa nie było na świecie. — Z największą, 
nadludzką prawne sztuką prezes taił tak swe szczęście, 
jak gdyby nie chciał, aby je oczy ludzkie dośledzić 
mogły, piękna Żulietta nazajutrz po weselu była tak 
nie poruszenie taż samą, co tygodniem wprzódy —jakby 
jej ani na chwilę żywiej nie uderzyło serce...

W rok po ślubie państwo prezesowstwo mieli sy­
na... we trzy lata pan Bóg dał córeczkę... Dzieci

Wy, panowie Niemcy, słusznie możecie się 
bawić — cieszyć — ucztować ua cześć Tego, pod 
którego rządami państwo niemieckie tak świetnie 
zabłysło.

My zaś Polacy właśnie w stuletnią rocznicę 
utracenia bytu naszego jako naród nie możemy 
mieć ochoty do ucztowania.

Nawet, panowie, przykroby mi było wśród 
Was zasiadać — kiedy właśnie Niemcy nasi 
współmieszkańcy tak uroczyście w tym roku za­
myślają obchodzić pamiątkę naszej stuletniej nie­
doli.

Kiedy Wy, nasi współmieszkańcy Niemcy, a- 
dresanfi pochwalacie niesłuszne i niesprawiedliwe 
wygłaszania publicznie najwyższego dygnitarza 
państwa niemieckiego, że będzie się starał wszel- 
kiemi sposobami przygnębiać naszą narodowość.

Zdawaćby się powinno przeciwnie, że takie 
wygłaszania prędzej na naganę jak na pochwałę 
zasługują.

Czyż to jest zbrodnią szanować, kochać reli- 
gią i język swych ojców' ? . . .

Powinniście raczej czuć się szczęśliwymi, że 
mieszkacie pomiędzy uczciwymi ludźmi a nie re­
negatami !

Ostatecznie upraszam W. Pana, abyś zechciał 
współbiesiadnikom list mój zakomunikować na u- 
sprawiedliwienie mego wstrzymania się od brania 
udziału w uczcie, będąc przekonanym, że mnie za 
wytłumaczonego uznać muszą.

Z szacunkiem
Kazimierz Grzymała Niegolewski.

Włościejewki, 2 marca 1872.

Z Opola, 18 marca.
(Kandydat do parlamentu. —■ Jak bieda to do żyda. — Ex offi- 
cio po polsku piszą do ludu. — Niepotrzebny ambaras. — Lud 
szląski a lud poznański. — Djabeł ratuje z przykrego położe­

nia. — Oświata lekarstwem.)
[w] Najzimniejszemu i najspokojniejszemu człowieko­

wi przebierze się miara cierpliwości, gdy podziwiać musi 
sposoby, na jakie się tu zdobywają, ażeby bądź ca 
^dź przeprowadzek^!v^til6oerlaF^tn^
Prószkowie już tóż w Opolu, ażeby lud polski podcią­
gnąć pod chorągiew kandydata, postawionego ze strony 
niemieckiej.

Przemawiają krasomówcy po polsku do ludu, sam 
landrat szumne do niego wydaje odezwy w polskim 
języku, nadmieniając, że chociaż protestantem jest, je­
dnakowoż zarówno kocha wiarę katolicką i Polaków. 
Zamaszyste, łokciowe afisze co chwila rozsyłają z O- 
poła na okolicę • i to coraz innego kalibru, formatu, ko­

tycb, rozumie się, nikt nigdy nie widywał — i po 
matce poznać dotąd nie było można pięcioletniej mę­
żatki... Prezesowa lubiła się stroić, ale to należało do 
obowiązków jej stanu i położenia...

Dom też znakomicie był urządzony... Nigdy w ni­
czem braku, nigdy żadnego zbytku... Ojciec prezesa 
jeszcze kupił był grunt znaczny w mieście, na którym 
zbudował pałacykowo wyglądającą kamienicę i zasadził 
ogród, który teraz był jednym z najpiękniejszych. 
Kwiaty i krzewy z Erfurtu sprowadzano. — Raz w ty­
dzień przyjmowali prezesowstwo wieczorem... kto 
przyjść był łaskaw. Oprócz tego częste się trafiały 
obiady dla przy były cli z daleka wydatniejszych osobi­
stości, które w społeczeństwie zajmowały stanowiska 
zbliżające je do gospodarzy.

Ponieważ prezesowa była muzykalną, wyjątkowo 
zapraszano też artystów europejskiej sławy, ale tych — 
pomimo największej dla nich grzeczności umiano za­
wsze trzymać w pewnem przyzwoitym oddaleniu, aby 
się nie zapominali i na zbyt nie poufalili. —

Prezes był surowym postrzegaczem tych baryer 
dzielących społeczeństwo na stada różnych ras, grubo 
i cienko wełnistych i nie dopuszczał, aby się to lekko­
myślnie na stopie niedorzecznej równości mięszało...— 
Nie wdawał się w żadne rozprawy w tym przedmiocie, 
zbywając pytania surowym wzrokiem i znaczącem mil­
czeniem — lecz czynem popierał niezłomne przekona­
nia swoje. —

Słowem był to człowiek, który zaszczyt przynosił 
krajowi, którego słowo ważyło wiele — a wyraz ka­
żdy powiedziany powtarzano z ust do ust, podając so­
bie jako pełen głębokiego znaczenia. —

Tego wieczora prezesowa nad wszelki wyraz pię­
kną była... Płeć jeszcze zachowała dziewiczą, kibić 
wysmukłą, a że suknie noszono dosyć otwarte, mogli 
goście podziwiać spadek ramion jakby dłutem Praxy- 
tela wytoczony... Uśmiech łagodny igrał po jej różo­
wych ustach. Miała na sobie suknią blado słomko­
wego koloru z liliowemi ozdobami, w której cudnie jej 
było do twarzy. Kilka zielonych liści wodnych roślin 
stanowiły całe przybranie kruczych warkoczów, nadzwy­
czaj obfitych i połyskujących... Prezes w czarnym fraku 
pilnował drzwi, bo był nadzwyczaj grzecznym, uważa­
jącym i nigdy ani etykiecie, ani człowiekowi nie chybił.

Prawdziwy człowiek wielkiego świata miał tęj, 
grzeczności kilkanaście różnych form, które zastósov^y- 
wał mistrzowsko — nigdy z fałszywego nie zagrał to­
nu, każdemu podobać się umiał, wiedział, jak i o czem 
do kogo przemówić, a mierzył uśmiech, słowo i uścisk 
ręki, jak dobry kupiec mierzy i odważa towar,.

Ktoby był chciał się przypatrzyć, gdy witał swych 
gości, jak jednemu podawał całą dłoń, wstrząsał nią, 
ściskał, drugiemu wydzielał kilka palców, niektórym 
wysuwał jeden lub półtora, innych zbywał ukłonem 
grzecznym, trzymając ręce pod frakiem lub nagle 
chwytając chustkę, — byłby mógł całą skalę dostoj­
ności, znaczenia wagi tych panów wymierzyć. Pre 
zes nigdy się nie zapomniał, nigdy nie rozgorączkował,

loru i innój treści, ale zawsze w polskim drukowane 
języku i mające wspólny cel t. j. zapoznawać lud ze 
stanowiskiem, jakie zająć powinien w obec rządu. — 
Każda taka odezwa podpisaną jest przez ludzi rozma­
itych wyznań: masoneryi, protestantyzmu etc. Nawet 
w założonein niedawno w Prószkowie land wir th- 
schaftliche Casino, którego członkowie prócz pro­
fesorów i uczni z mieszczan i gospodarzy mniejszych 
postronnych się składają, rozbierano kwestyą kandy­
datury p. landrata.

Na czele tych zabiegów stanął dyrektor akademii 
i kilku profesorów. Nie wiem, czyby panowie ci nie 
lepiej się krajowi przysłużyli, gdyby raczej obowiązku 
względem szkoły pilnowali, nie zaprzątając sobie głowy 
i nie psując krwi kłopotami, które innym osobom, jak 
np. magistratowi niezawodnie lepiejby do twarzy przy­
padły. Pocóż to zaniedbanie tylu lekcyi akademickich, 
które zastępowano przejażdżkami do Opola w celu bla- 
gowania prostemu ludowi o własnych dla katolicyzmu 
najszczerszych intencyach, gdy przecież wątpię, aby 
lud w podobne zarzekania się i obałamucenia wierzył. 
Trudno; czasy cudów minęły, dziś można zwierzętom 
czworonożnym nadać formę wedle potrzeby i życzenia, 
ale zastosowanie do ludu prawideł Thierzuchtu, to już 
się nie uda i zresztą jak w tutejszych stosunkach wą­
tpię, czyby podobny manewr jakiekolwiek zapowiadał 
korzyści.

Lud bowiem polski na Górnym Szląsku (mówię 
tu głównie o ludzie wiejskim, gdyż po miasteczkach 
tutejszych nieco więcej pokutuje oświaty kulturtreger- 
skiój) nie jest to lud w Księstwie, przed którym u- 
chylam czoła — bo ma świadomość swej narodowości.

Odebrać więc ludowi tutejszemu wiarę albo zachwiać 
go tylko w niej byłoby to samo, co pozbawiać jego 
plemiennej odrębności, co do której, choć zwolna, ale
przyjdzie do świadomości.

Iście, patrząc na przeróżne operacye tutejszych do­
stojników, myślałbym, że się zbliża koniec świata, — 
gdyby mnie przypadkiem Djabeł (mający swój war­
sztat w Krakowie) nie był upewnił i zaręczył, że po­
dług twierdzenia astronomów, przed końcem świata 
siła ulegnie prawu i sprawiedliwość każdemu wymie- 
r’i'na»ł’n6^UUfbśvi w łuuzie lUtejszym spostrzedz mo­
żna wielki brak odwagi cywilnój, pochodzący natural­
nie z braku światła, jako też i dla tego, że się obawia, 
aby cięższe jeszcze czasy na niego się nie zwaliły.

Zdaje się jednak, że serca tego ludu nie kupisz 
ani złudzisz ani mózgowóm braterstwem oszukasz. Zo­
stanie on takim, jakim jest, dopóki iskierka oświaty 
nie wytknie mu drogi dalszego postępowania. Aleć 
on też nie żąda od nas złota ani ziemi, jego nędza 
materyalna nie jest żalem, jaki ma do nas. On pra-

nigdy nie dał owładnąć nierozumnemu uczuciu — był 
zawsze panem siebie i to go nader stawiło wysoko.

Jako jeden z dostojników towarzystwa miłosier­
dzia chrześciańskiego, które wzięło na siebie pieczę nad 
ubogimi miasteczka — nie było przykładu, ażeby 
kiedy prywatnie dał grosz ubogiemu, nie wyegsamino- 
wanemu poprzednio z katechizmu i przebiegu życia. 
— Nie ma wątpliwości, że nieraz go to wiele musiało 
kosztować — ale mężnie stał przy zasadach, a preze- 
sowćj też trzeba oddać tę sprawiedliwość, że choć z wię- 
kszem sercem niewieściem, ściśle szła za jego przy­
kładem.

Salon zaczynał się napełniać powoli. — Nie widy­
wano w nim nigdy, jak to się gdzieindziej trafia, tej 
mięszaniny smutnej łudzi różnych warstw towarzyskich, 
przekonań, wychowania i maniery — tu — wybór tyl­
ko był i śmietanka.

Mogłeś być pewnym, że nie spotkasz tu barba­
rzyńca, któryby nie umiał po francuzku, nie widział 
Paryża, nie należał do jakiego bractwa, nie nosił ja­
kiegokolwiek tytułu, lub tytuliku i nie miał kilku przy­
najmniej tysięcy talarów dochodu. — To tóż nic mil­
szego nie było w świecie nad salon pani prezesowej.

Tego wieczora, właśnie gdy już kilkanaście osób 
należących do najlepszego towarzystwa znajdowało się 
w salonie, a sam prezes, wedle zwyczaju, w pół jego 
szerokości wyczekujące zajmował stanowisko — we 
drzwiach ujrzano figurę tak jakoś od razu nie kwa- 
drującą z prawidłowemi postaciami zebranego kółka, iż 
prezes, zobaczywszy ją chwilę, stał jakby osłupiały, do­
piero zebrawszy myśli (co było można poznać po brwiach 
ściągnionych mocniej, niż zwyczajnie) postąpił parę 
kroków naprzeciw przybywającego. r

Ten wsuwał się tak nieśmiało, czarny stary kapelusik 
trzymając oburącz przed sobą, jakby przepraszał z gó­
ry, iż śmie wchodzić w tak dostojne grono. Był to 
mały, chudy ale rzeźwy staruszek z siwemi zupełnie 
włosami, z uśmiechniętą twarzą, postępujący małemi, 
nieśmiałemi kroczkami i zatrzymujący się bojaźliwie. 
Starego kroju frak granatowy z wysokim kołnierzem 
i dużemi żółtemi, jawnie dziś na nowo wyczyszczone- 
mi guzikami okrywał go dosyć nieszykownie—. Na 
szyi miał grubo zawiązaną chustkę białą ze znakomi­
tym fontaziem; kamizelkę pikową krochmalną i spo- 
deńki, które długie znać leżenie w szufladzie skróciło 
tak, iż między poczernionemi butami a niemi skóra 
naiwnie żółtawa niepotrzebnie się ciekawiła. Koniec 
pięknej białej chustki od nosa puszczony z kieszeni 
fraka, jak zwiędły kwiat lilii spoczywał na obszernych 
połach. — Stare dewizki od zegarka sztucznie wydo­
byte z ’pod fraka na światło dzienne malarski tu 
czyniły efekt...

(Ciąg dalszy nastąpi).



gnie od nas tego, co się jego duszy należy, czem nas 
od niepamiętnych czasów darzył a czegośmy cenió nie 
umieli. Pragnie od nas serca, czucia, miłości bratniej, 
prawdziwej z głębi duszy, przedewszystkiem i nade- 
wszystko. Dla tego też święta jest idea zakładania 
towarzystw oświaty ludowój, o jej potrzebie nie ma co 
pisać, chyba gdybyśmy mieli o niej powątpiewać a 
tern samćm świętej sprawie ubliżać. Dobrze ktoś po­
wiedział , że wprawdzie dzienniki i pisma czasowe 
przyczyniają się nie mało do rozbudzenia życia i są 
rzecznikami wyższych dążności i zdrowych pojęć, — 
wielka jednak różnica między zdaniem wyczytanóm a 
wyrobionem wewnętrznie skutkiem wszechstronnego 
poglądu. Pierwszemu wierzymy nie raz a priori, po­
dług drugiego jednak postępować będziemy. Skutkiem 
życia towarzyskiego wyrabia się szlachetna emulacya, 
której owocem będzie korzystna praca i rzetelne zami­
łowanie. A nam trzeba pracy, trzeba dotrzymywać 
kroku w tym wielkim pochodzie, a tylko przez jasny 
i trzeźwy pogląd uchronimy się od złudnych pomy­
słów, pracując już na pewnych podstawach. Dziś trze­
ba znać wszystko , i aby módz korzystać z wszy­
stkiego, trzeba jak lekarz trzymać za rękę chorego, 
aby wiedzieć bicie pulsu.

PS. We wtorek, 19 marca ostateczne głosowanie 
na posłów.

Może już 20 t. m. usłyszymy zamiast uśmiecha­
jącej się przemowy polskiej do ludu tutejszego, nie 
bardzo zresztą niezwykłością swą uderzające: Du ver­
fluchter Wasserpola-k.

Berlin, 19 marca.
(Pogląd krótki na cały projekt do prawa o ordynacyi powiato­
wej. — Szczegółowe nad nią rozprawy. — Wniosek koła sej­

mowego. — Petycye w sprawie języka polskiego.)
(m) Sprawozdanie ze szczegółowych obrad nad or- 

dynacyą powiatową wczorajszego posiedzenia, które nie 
dało powodu do większej zasadniczej dyskusyi, krótkim 
na prawo samo poprzedzam poglądem. — Projekt or- 
ganizacyi powiatowej będzie, jak już wypowiedziałem, 
niezawodnie wielkim postępem we względzie samorządu 
gminnego, jeśli przejdzie próbę ognia obudwóch izb i 
stanie się prawem. Są w nim wprawdzie małe jeszcze 
ograniczenia, jest władza oddana organom rządu za­
wieszania wszelkich uchwał, jednakże nadaje projekt 
nie uznawane dotąd prawa gminom, obwodom i powia­
tom radzenia i rozstrzygania we własnych sprawach i 
interesach. — Według nowego projektu rządowego po­
dział dotychczasowy powiatów pozostaje ten sam, z tym 
tylko wyjątkiem, że miasta, liczące według projektu 
rządowego 30,000 projektu komisyjnego zaś 25,000 
mieszkańców, mogą być wyłączone z powiatowej orga- 
nizacyi i utworzyć dla siebie powiat miejski. Zmiana 
istniejących granic powiatowych jako też tworzenie no­
wych powiatów na mocy prawa może nastąpić. Na 
czele powiatu stoi radzca ziemiański, mianowany przez 
króla; prawo dotychczasowe stanów powiatowych, któ­
re po roku 1830 zmieniono u nas, stawiania rządowi 
trzech kandydatów do wyboru, zniesione jest nowem 
prawem; natomiast utworzono nową zupełnie władzę 
obok radzcy ziemiańskiego tj. tak zwany’ wydział po­
wiatowy (Krcis-Ausschuss) z 6 złożony członków. Wy­
dział ten dzieli się| prawie zupełnie z radzcą ziemiań­
skim zarządem powiatu, tak że radzca ziemiański 
iest^i tydko t j^ga^Drzewodniczacym i wykonawcą jego 
borów uskutecznionych przez sejmik powiatowy (Kreis- 
tag), którego skład zupełnie odmienny od dotychczaso­
wego składu. Wiadomo, że dzisiaj do sejmików po­
wiatowych należą wszyscy właściciele tak zwanych dóbr 
rycerskich i prócz tego w liczbie daleko mniejszej re­
prezentanci miast i gmin wiejskich. Liczba członków 
nowego sejmiku powiatowego zależy od ilości mie­
szkańców powiatu. I tak w powiatach mających 25 
tysięcy mieszkańców sejmik powiatowy składać się ma 
z 25 członków a na każde 5000 mieszkańców nad 25 
tysięcy z jednego członka więcej. Członkowie ci wy­
bierani przez trzy kategorye mieszkańców: przez mia­
sta, przez większych posiedzicieli majątków wspólnie 
z właścicielami przemysłowych przedsięwzięć i fabryk 
i przez gminy, z któremi wspólnie wybierają posiedzi- 
ciele majątków nie należących do drugiej kategoryi. 
Stósunek członków wybieranych z miast do członków 
wybieranych przez ludność wiejską zależy od stósunku 
mieszkańców miast do mieszkańców' wiejskich z tern 
jednakże zastrzeżeniem, że członkowie z miast wybie­
rani nie mogą przechodzić połowy wszystkich członków 
sejmiku powiatowego. Reszta wybranych przypada w 
połowie na większych właścicieli w połowie na mniej­
szych właścicieli wspólnie z gminami. Podział 
ludności wiejskiej na większych i mniejszych wła­
ścicieli odbyć się ma w ten sposób, że się bierze 
suma podatków’, gruntowego, budynkowego i klasy­
cznego i dzieli na dwie połowy. Ci, którzy opłacają 
w powiecie najwyższy podatek gruntowy i budynkowy 
i opłacają go w takiej ilości, że takowy połowrę poda­
tków' przez ludność wiejską płaconych wynosi, należą 
do kategoryi większych właścicieli, wszyscy inni zaś 
do drugiej kategoryi.

AV pierwszej kategoryi wybory są bezpośrednie, 
w drugiej przez reprezentantów. Dotychczasowe atry­
bucye sejmików powiatowych we względzie zarządza­
nia sprawami powiatowemi o wiele są rozszerzone. — 
Prócz rozkładu podatków komunalnych, zarządzania 
funduszami powiatowemi, dozoru nad zakładami po­
wiatu, drogami powiatowemi i t. d., dodano tak sejmi­
kom powiatowym jak i wydziałowi powiatowemu wie­
le atrybucyi prawodawczych i juryzdykcyą w kwe­
sty i ordynacyi polowej (Feldpolizeiordnung) i tym po­
dobnych.

Nową także zu pełnie rzeczą w projekcie do prawa jest 
podział powiatu na obwody (Amtsbezirke), który nie­
co odpowiada zaprowadzonym w Księstwie obwodom 
policyjnym. Obwody te składać się mają z kilku gmin, 
z jednego lub kilku dominiów i mają na swoim czele 
tak zwanego Amtsvorstehera, mianowanego przez na­
czelnego prezesa prowincyi z liczby osób podanych 
przez wydział powiatowy jako mających na ten urząd 
kwalifikacyą. Tak jak radzcy ziemiańskiemu dodano 
wydział powiatowy jako kollegium trudniące się za­
rządem powiatu, tak tutaj naczelnikowi obwodu doda­
no wydział obwodowy (Amtsausschuss), który równie 
jak tamten ma pod pewnemi względami, chociaż w da­
leko mniejszym stopniu, atrybucye prawodawcze.

Najniższy szczebel w podziale powiatu stanowią 
gminy, ^naczelnikiem gmin i ławnikami, i dominia, któ­
rych właściciel jest reprezentantem bez dotychczaso­
wych atrybucyi wykonywania policyi dominialnej, któ­
ra na naczelnika obwodu (Amtsvorsteher) przechodzi.

Takiem jest w streszczeniu nowe prawo, którego 
36 już paragrafów przyjęła Izba na wczorajszem po­
siedzeniu, według zmian poczynionych przez komisyą. 
Z pierwszego tytułu projektu'mówiącego: o wielkości

i odgraniczeniu powiatów, to podnieść winienem, że Izba 
odrzuciła projekt rządowy, wedle którego tworzenie po­
wiatów na mocy rozporządzenia królewskiego 
może nastąpić, a przyjęła poprawkę komisyjną odda­
jącą te zmiany w ręce prawa. Spory w skutek ta­
kich zmian zachodzące rozstrzyga tak zwany admini­
stracyjny trybunał (Verwaltungs-gericht). Rozdział dru­
gi określa prawa i obowiązki mieszkańców powiatu i 
zobowiązuje ich do przyjmowania bezpłatnych urzędów 
powiatowych. Przy § 14 tego rozdziału żywsza wszczę­
ła się dyskusya nad kwestyą opodatkowania w powie­
cie tak zwanych forenses, t. j. takich, którzy nie mie­
szkając w powiecie posiadają jednakowoż w nim wła­
sność ziemską, fabrykę i t. p., i zakończyła się przy­
jęciem wniosków komisyjnych żądających opodatkowa­
nia wymienionych osób. Ważnym jest także paragraf 
20 zmian komisyjnych, który został przyjęty a ną mo­
cy którego dochód z urzędów tak urzędników jako też 
duchownych ma podlegać opodatkowaniu w tym sa­
mym stopniu, w jakim podlega dochód innych mie­
szkańców powiatu. Inne rozdziały, jako to: o urzędach 
powiatowych, przełożonych gmin i ławnikach, a które 
już na początku korespondencyi streściłem, przyjęto aż 
do § 36 według poprawek komisyjnych bez żadnych 
zmian znaczniejszych.

Mniej jeszcze zajmującem dzisiejsze było posiedze­
nie ranne Izby poselskiej, która doszedłszy w dyskusyi 
do § 57 i załatwiwszy tylko rozdziały: o zniesieniu 0- 
bowiązków zależnych od posiadania pewnych gruntów, 
o obwodach i urzędzie naczelników obwodowych, wie­
czorem o wpół do ósmej drugą odbędzie dzisiaj sesyą.

W przeszłej korespondencyi wspomniałem, że ko­
ło sejmowe zamierza podać wniosek o skreślenie para­
grafu projektu do ordynacyi powiatowej, wykluczają­
cego Księstwo z pod tego prawa. Ponieważ na mocy 
regulaminu Izby tego rodzaju wniosek wymaga 30 
podpisów, przeto starają się, jak się dowiaduję, posło­
wie polscy o pozyskanie 12 jeszcze podpisów. Czy im 
się to uda, nie umiem w tej chwili tego orzec, a n i e- 
pewność sama, jaką wypowiadam pod tym -wzglę­
dem, oparta na znajomości usposobienia posłów pru­
skich, niechaj posłuży do charakterystyki Izby posel­
skiej, liczącćj, jak wiadomo, przeszło 400 członków.

Petycye w sprawie języka polskiego, z Księstwa 
nadchodzące w znacznej teraz liczbie, nie zostały je­
szcze, jak mi zaręczono, oddane w biurze Izby posel­
skiej. Koło sejmowe, uznając ważność i doniosłość 
tych petycyi, nie chciało i nie chce skazać ich na to, 
ażeby spoczywały spokojnie w biurach i doczekały się 
losu petycyi Prus Zachodnich, których sprawra nie wą­
tpliwie nie załatwi się w tej kadencyi. Dla tego upo­
ważniło posłów dr. Szumana i Wierzbińskiego do od­
bierania i nadal tych petycyi i do zachowania ich aż 
do stosownej pory.

Tymczasowo podaję część nadeszłych petycyi: 
z Szamotuł, z Babek od p. Dramińskiego, z 
Kobylnicy , z Górzewa , Ludom od księdza 
Gintrowicza, z Góry iBoreczka, powiatu śrem- 
skiego od pana Węclewskiego, z Kwilcza, z O- 
rzeszkowa, z Dąbrówki od p. Goślinowskiego, 
z Wrześni, z parafii Ponieckiej od księdza BI ii me 1, 
z Sokołowa od p. A. Skarżyńskiego, z Kurnato- 
wic od p. Stefana Pągowskiego, z Granówka 
i Dalekiego, powiatu Kościańskiego, z parafii W i e 1- 
kie Chrzypsko powiatu międzychodzkiego, z Bo- 
ruszyna, z Panigrodza, z Czeszewa, z Dobro- 
jewa, z parafii Konarzewskiej, z parafii Lubię-
dzisk, z Pawłowa powiatu wągrowieckiego, z Ba­
borowa i z Wójtostwa od p. T. Osowickiego.

NIEMCY.
* Berlin, 19 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Izby panów był pierwszym przedmiotem obrad projekt 
do prawa o nabywaniu własności i o raalnem jej ob­
ciążeniu. Dr. Gosler przemawiał za przyjęciem pro­
jektu, choć się nie zgadzał z niektóremi szczegółami 
postanowień Izby posłów, ażeby to prawo przyszło do 
skutku.

Kleist-Retzow wnosi o przywrócenie pierwotnych 
postanowień Izby panów a hrabia Lippe objawia swe 
zdziwienie z powodu gorącego polecenia ze strony dra 
Goslera.

W Izbie posłów na wczorajszem posiedzeniu przy­
jęto 36 pierwszych paragrafów ordynacyi powiatowej 
po największej części bez dłuższych rozpraw wedle 
wniosków komisyi. Przy § 14 uchwalono opodatko­
wanie forensów powiatu pomimo oporu rządowego. — 
Przy § 19, mówiącym o uwolnieniu od podatków po­
wiatowych, uchwalono głosami 181 przeciw 145, że nie­
ruchomości i gmachy tylko o tyle od podatków uwolnio­
ne będą, o ile przeznaczone są do służby publicznej. 
Mieszkania służbowe, pensye podlegają przeto opoda­
tkowaniu. Pierwsze paragrafy drugiego tytułu, mó­
wiące o podziale i urzędach powiatu przyjęto wczoraj 
z mąłemi odmianami.

Dziś przy obradach nad § 37 postawili deputo­
wani Meyer i Mitschke-Collande poprawki, które od­
rzucono. Przyjęto w ogóle § 37—70 wedle wniosków 
komisyi.

Germania donosi, że rodzice katoliccy wnieśli do 
kolegium szkolnego prowincyońalnegona podstawie roz­
porządzenia ministeryalnego z dnia 29 lutego o uwol­
nienie od Wielkanocy począwszy swych synów od na­
uki religii dra "VY ollmana przy gimnazyum brunsber- 
skiem. Mają zamiar od owego czasu posyłać swych 
synów do dra Krause na naukę.

To pismo pisze nadto, że we Wrocławiu skazano 
ks. Heina, przewodniczącego i buchhaltera Gottwalda, 
sekretarza stowarzyszenia katolickiego na 10 i 2 tal. 
kary za to, że przeszłego roku na wiosnę wystosowali 
adres do kardynała Antonellego i że pierwszy z nich 
napisał list do proboszcza w Głogówku, ażeby założył 
tamże stowarzyszenie katolickie, czem wykroczyli 
przeciw § 8 b prawa o stowarzyszeniach z roku 1851, 
zakazującego towarzystwom politycznym wchodzić z 
sobą w związki.V V •

W sprawie procesu pp. Bebla, Liebknechta i 
Hepnera po półtoradniowej pauzie, zagaja przewodni- 
czącyMS b. m. o 9 godzinie rano posiedzenie. Nasam- 
przód odczytują trzy kopie listów Brunświckiego wy­
działu do rady jeneralnej Internationału w Londynie. 
W jednym z nich znajduje się prośba, aby rada jene- 
ralna starała się rozpowszechniać związek po wszy­
stkich państwach. Następnie odczytują trzy listy Marsa 
do wydziału, z których między innemi przypomina 
Mars wydziałowi, aby nie zapomniał dawać przepisa­
nych statutami sprawozdań co trzy miesiące o stanie 
kwestyi robotniczej do rady jeneralnej. Z przeczyta­
nych pism wyciąga przewodniczący wniosek, że zno­
szenie się wydziałów z radą jeneralną nosi na sobie

całkiem urzędowy charakter i że rada jeneralna jest 
najwyższą radą Jnternacionału.

Oskarżony Liebknecht stara się w długiej prze­
mowie obebrać charakter urzędowy stósunku wy­
działu do rady jeneralnój i twierdzi, — że za­
leżność wydziału od rady jeneralnej miała tylko miej­
sce pod względem administracyjnym. Przeczytane li­
sty wcale nie dowodzą, aby Jnternacionał miał jakąś 
przewagę i urzędową władzę nad wydziałami. Bebel 
popiera Liebknechta, a Hepner twierdzi, że w dotych­
czasowych dokumentach niczego dotąd nie znajduje, co- 
by mogło dać powód do oskarżenia jego osoby.

Odczytują dalej dłuższy list Ladendorffa, w któ­
rym tenże skarży się na ustawy bazylejskiego kon­
gresu i wypowiada, że stronnictwo przyznało wielką 
władzą radzie jeneralnej i nazywa to niebezpie­
cznym inkwizytorskim przywilejem.

Cztery następne listy brunświckiego wydziału da­
ją instrukcyą towarzystwom miejscowym, na jakiej 
drodze dojść mogą bez przekroczenia prawa do zwią­
zku z Internacionałem. Dowodzą dalej, że wydział 
rozpowszechnił we wszystkich kierunkach karty człon- 
kówri pisma agitacyjne Internacionalu.

W końcu odczytują jeszcze kilka listów wydziału 
i list Jana Fil. Becker’a do Bonhorsta. W listach tych 
zapytują się Bekera, jak się rzeczy mają z przyłącze­
niem się jego do stronnictwa robotników, czy central­
ny komitet na Niemcy będzie rozwiązanym i czy wprost 
z radą jeneralną wejdą w związek? — Becker odpo­
wiada na to, że istnieje równouprawniony stósunek 
związku, że nie może być mowy o jakiemś rozwiąza­
niu, ale raczej należy iść ręka w rękę ze stronnictwem 
robotników.

AUSTRYA I WĘGRY.
* "Wiedeń, 18 marca. Nie mamy jeszcze bliż­

szych szczegółów z posiedzenia dnia 18 b. m., na któ­
rem wydział konstytucyjny podjął na nowo kwestyą 
skarbową i załatwił ją dość pomyślnie dla ugody, . bio- 
rąc za podstawę wniosek p. dr. Rechbauera; dziś wiado­
mo nam tylko tyle, że ugoda nie przyjdzie już tej 
sesyi pod obrady pełnej Izby ni doczeka się przed 
świętami inartykulacyi.

W sejmie węgierskim toczą się codziennie obrady 
nad reformą ustawy wyborczej. Skrajna lewica choć 
z niechęcią bierze udział w naradach, nie przestając 
jednakże przewlekać pod rozmaitemi pozorami nie mi­
łej sobie sprawy. Ztąd zajścia w Izbie sejmowej, któ­
re dają powód do ciągłych pogłosek o rozwiązaniu 
Izby węgierskiej. Pogłoski te jak dotąd nie sprawdza­
ją się, a nawet zaprzeczano im stanowczo ze stron 
najpoważniejszych.

Podróż ministra spraw zagranicznych hr. Andras- 
sego do Pesztu, dała powód dziennikom opozycyjnym 
do rozpuszczania pogłosek, jakoby hr. Andrassy przy­
był na dwór cesarki li w skutek skandalu, jaki wy­
wołała w parlamencie skrajna lewica. Też same dzien­
niki głoszą dalej, że podróż hrabiego zostaje w zwią­
zku z cofnięciem noweli wyborczej, tudzież dymisyą 
prezesa ministrów hr.jLonyay i ministra p. Totha. Tym- 
hzasem według najświeższych i najpewniejszych wia­
domości, kombinacye te nie mają żadnej podstawy hr. 
Adrassy bowiem przybył na dwór cesarski nie w in­
nym żadnym celu, jak tylko aby zdać raport monar­
sze w sprawach dotyczących jego uzzędowania.

Brak nam dziś bliższych wiadomości o propowa-nem przez ministra Dionyaya uro„___ „y
żonego z dziewięciu mężów zaufania, którego zada­
niem ma być ciągła styczność z gabinetem, niejako 
pośrednictwo między tym ostatnim a Izbą. Z kró­
tkich telegramów nie podobna nam wymiarkować, o 
ile utworzenie podobnego wydziału zostaje w związku 
z przesileniem parlamentarne m.

Powrót do Węgier Koszuta, naczelnika rządu 
narodowego w czasie walki o niepodległość, z dobro­
wolnego wygnania ma być rzeczą pewną. Lewica 
spodziewa się, że wielki patryota węgierski stanie na 
jej czele. Czesi wzywają Koszuta do powrotu, spo­
dziewając się, że tym sposobem osłabionem zostanie 
stronnictwo Deaka, które silną stawia Czechom zapo­
rę w osiągnięciu przez tych ostatnich praw, jakich się 
domagają. Telegramy.

(Z biura Wolffa.)

Wrocław, 19 marca. Podług telegraficznej wia­
domości Schlesische Zeitung nadeszłej z Racibo­
rza powstały wczoraj wieczorem rozruchy robotników 
wTe Witkowicach (na Morawach, powiat ołomuniecki) 
w kopalniach Rotszylda. Zabudowania górnicze zostały 
po części zburzone, kasa górnicza zabrana. W skutek 
wkroczenia wojska 4 robotników zabito, około 50 zra­
niono. Blisko 100 robotników uwięziono. Jako przy­
czynę rozruchu podają ociąganie się z wypłatą robo­
tnikom.

Paryż, 19 marca. W kołach parlamentarnych 
potwierdzają, że wniosek do prawa prasowego Victora 
Lefranca dopiero po ferych przyjdzie pod dyskusya.

Rzym, 18 marca. Izba posłów obradująca dziś 
nad wnioskami finansowemi, przyjęła ochoczo oświad­
czenie ministra finansów p. Selli, iż z odroczeniem dy­
skusyi nad podatkiem od materyałów piśmiennych ja­
ko też i drugie oświadczenie o odroczenie wniosku 
co do przeniesienia służby skarbowćj do banków. Ob­
jaśnił dalej i bronił reszty wniosków, odparł zarzut 
Ratazzego, że ministeryum, nie samemi moralnemi środ­
kami do Rzymu się dostało i zawezwał Izbę do wy­
znania, cży ministeryum ma u niej zaufanie lub nie.

Peszt, 18 marca. Izba niższa obradowała dalej 
na posiedzeniu południowem i wieczornem nad tytułem 
nowelli wyborczej jak dawniój. : b

Peszt, 18 marca. Konferencya stronnicowa Dca- 
ka, wyznaczyła na wniosek prezesa ministerśtwa wy­
dział z 9 członków złożony, któryby ze rządem w nie­
ustannych zostawał stosunkach i obrady sejmowe re­
gulował.

Wersal, 18 marca. Zgromadzenie narodowe o- 
bradowało dalej w dzisiejszeiri posiedzeniu nad budże­
tem. Na życzenie ministra spraw wewnętrznych dy­
skusya nad traktatem pocztowym z Niemcami na po­
rządku dziennym jutrzejszego posiedzenia zamieszczo­
ną została.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wiedeń, 19 marca. Izba niższa przyjęła 
wniosek, aby wezwać rząd do zwTróccnia bacznej

uwagi na ambony i do zastosowania praw kar- 
nych przeciw ich nadużywaniu.

Peszt, 19 marca. Umiarkowana lewica 
wezwała stronnictwo Deaka do kompromisu wę 
względzie prawa wyborczego. Konferencya 0. 
bustronnych delegatów zebrała się dzisiaj.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznan, 20 marca. W dniu wczorajszym odbyło sie 
walne zebranie akcyonaryuszów banku Bniński, Chłapowski 
Plater i Spółka, celem wydania uchwały w przedmiocie wniosku 
stawionego przez p. Reichsteina na poprzedniem walnem zebraniu 
o zmianę § 65 ustawy, a mianowicie, aby osiągnięte zyski ka­
żdorocznie nie w ’/3 lecz w ‘/6 do funduszu rezerwowego skła­
dane były. Walne zebranie, na którem było obecnych przeszło 
30 osób, reprezentujących 717 akcyi, zagaił p. Graeve z Bor­
ku a powoławszy na’ sekretarza p. Mo linka z Rydzyny otwo­
rzył dyskusya nad powyższym wnioskiem. Powstały żywe roz- 
prawy, w których wzięli udział pp. firmowi T. Chłapowski 
i lir. Plater oraz pp’. E. Swinarski, Ig. Moszczeński 
pułkownik Skarżyński, Buchowski, S. Chłapowski’ 
Janecki, przemawiając przeciw wnioskowi a pp. Reichstein 
i Wo lnie wic z za wnioskiem. Poczćm przystąpiono do g}0. 
sowania; prócz p. Reichs teina nikt więcej za nim nie gloso- 
wał, wniosek więc upadł i § 65 pozostaje niezmienionym. ya. 
stępnie p. Wolniewicz wnosi, aby firmowi zecbcieli się zająć 
interesem drenowania, dając nań zaliczki. (Wiadomo, że w tylu 
celu zawięzuje się nowe Towarzystwo akc. Terra). Po zrobio- 
nej uwadze, że walne zebranie nie może firmowym wskazywać 
rodzaju interesu, wyborczego samodzielnie do nich należy, pan 
W. oświadczył, że stawiając powyższy wniosek, miał tylko na 
celu wyrażenie życzenia, w jakim kierunku działalność firmowych 
obracać się winna. P. T. Chłapowski oświadczył, że firmowi 
chętnieby tein się zajęli, lecz brak na to funduszów. Dla zara- 
dzenia właśnie temu brakowi funduszów p. Ig. Moszczeński 
postawił wniosek, aby zwołać nowe walne zebranie celem uchwa­
lenia nowej emisyi akcyi, najmniej 500 tysięcy talarów. Wnio­
sek ten tak przez firmowych jak i walne zebranie jednomyślnie 
został przyjętym.

Wreszcie wniósł p. Moszczeński, aby akcyom banku, 
o jakich mowa, otworzyć szerszy horyzont, tj. aby były sprze- 
dawane nie tylko na giełdzie tutejszćj, ale i berlińskiej, dla 
czego projektował zmianę § 79. W niosek ten odroczonym zo­
stał do przyszłego walnego zebrania.

Na tern walne zebranie ukońezonem zostało.
— * Teatr polski. Dziś w teatrze Hildebrandta: Salo­

nowy Donkiszot. — Czuła struna i drugi występ p. Kwie­
ciński śj. Jutro w czwartek w teatrze miejskim: trzeci występ 
p. Kwiecińskićj w Karpackich Góralach.

— * Jutro o godzinie szóstej posiedzenie Towarzy­
stwa przyjaciół nauk wydziału przyrodniczego: odczyt p. 
Kudelki o oddychaniu roślin.

— * W ostatnich dniach przeszła nieruchomość p. Ascha 
przy Wrocławskiej ulicy Nr. 20 za 44,000 tal. na własność pro­
fesora p. Mottego, nieruchomość zaś p. Krysiewicza na W. Gar- 
barach Nr. 10 za 25,000 tal. na własność kupca p. Silbersteina. 
Dalej nabyli bracia Eriedmann za 122,000 tal. nieruchomość wraz 
z browarem p. Reimana przy Sapieżyńskim placu a owdowiała 
p. Prochownik grunt p. dr. Neustadt na W. Garbarach Nr. 43 
za 15,000 tal. Za dawniejszy Hotel wiedeński, w którym mieści­
ła się, jak wiadomo, pensya ks. Koźmiana, a który kosztował 
62,000 tal., dawano już. 102,000 tal., za inną nareszcie ruchomość 
na Nowem Mieście, sprzedaną przed 3 miesiącami za 42.000 tal,, 
dawano już teraz 57,000 tal.

* Zgniła Warta czyli ramię jój, płynące za W. Garbara- 
mi przez Groblę a wchodzące przed mostem Chwaliszewskim do 
głównćj rzeki, ma być zastąpiona kanałem zasklepionym. Wła­
ściciele domów na W. Garbarach, przytykających do rzeki, go­
towi do ofiar celem przeprowadzenia planu tego. Jeden z inży­
nierów tutejszych zajmuje się już jego ułożeniem.

— * P. Schulze-Delitsch wystósował do istniejących w W, 
Księstwie Poznańskiem niemieckich spółek zarobkowych ode­
zwę, wzywającą je do ściślejszego łączenia się z głównćin to­
warzystwem 'spółek zarobkowych, w jakim to celu oświadcza 
gotowość zwołania walnego zebrania w Poznaniu, jako w środ­
kowym punkcie prowincyi. Odezwę tę ogłasza tutejsza Ost­
deutsche Ztg.

— uaKicn rorten używają ajenci^ aby tylko namówić wla- 
ścian naszych do wyjazdu do Ameryki, najlepiej dowodzi no- 
destany nam list, pisany przez Michała Nowaka z Ryszewa do 
hrabiego S. W liście tym zapytuje się Nowak hrabiego, czy 
istotnie hrabia S. zapisuje ludzi do Ameryki, bo jest ochotni­
ków na to pięćdziesiąt familii. Podajemy fakt ten w przeko­
naniu, że światła część publiczności będzie się starała objaśnić 
włościan, jak haniebnie ich spekulanci handlujący ludźmi oszu­
kują.

* Dnia 17 b. m. uzyskał p. Ludwik Wronka w Berlinie 
stopień dr. med. po obronie dysertacyi: „Beiträge zur Kennt- 
niss der angeborenen Leberkrankheiten“ przeciw pp. Maciejowi 
Rutkowskiemu i Stanisławowi Szumskiemu.

— * Z prawdziwą przyjemnością donosimy, że Spółka 
Kwilecki, Potocki i Comp. nabyła od p. Oehmiga za 130,000 
tal. dotychczasowy hotel francuski, w którym mieszczą się już 
teraz lokale jego handlowe.

— * Tajny radzca dworu p. Lentzki, który z Berlina tu 
przybył, udaje się, jak słychać, do Podstolic, które, jak wiadomo, 
cesarz kupił od p. Kierskiej. Tak donosi Posener Ztg.

— * Woda w Warcie, która w niedzielę do najwyższej 
w roku bieżącym doszła wysokości, bo do 11 stóp i na nićj utrzy­
mała się jeszcze do poniedziałku, opadać odtąd zaczęła i spadla 
już dwa’ cale.

— * Pomiędzy magistratem a p. Tilsnerem, właścicie­
lem Hotelu Garni przy Eryderykowskićj ulicy, toczył się od da­
wnego czasu proces z powodu, że p. Tilsner na płynącej’ wzdłuż 
gruntu swego Bogdance wybudował domeczek, którego roze­
brania domagał się magistrat, twierdząc, że wyłączne do Bo­
gdanki ma prawo własności. Wyrokiem drugiej instancyi od­
dalony został magistrat z pretensyami swemi do p. Tilsnera, bo 
nie mógł udowodnić praw własności miasta do Bogdanki. 
Wyrok ten jest nader ważny dla wszystkich, których nierucho­
mości przytykają do Bogdanki, gdyż prawo miasta do niej 
uchodziło dotąd za niewątpliwe.

— * Dla tutejszego’stowarzyszenia nauczycieli miał p. 
dr. Wituski w piątek na sali gimnazyum ad St. Mariam Magd, 
ostatni wykład tegoroczny o telefonie, po Wielkiejnocy zaś 
będzie miał 6 wykładów p. dr. Krug z dziedziny chemii ekspe- 
rymentalnćj.

— * Tutejsza polieya otrzymała telegrafem z Berlina 
wiadomość, że »ługa kasowy August Albrecht dnia 15 mb. 
uciekł ztamtąd, zabrawszy 36,000 tal. w pieniędzach papiero­
wych. Złodziej ma lat 51, 5 stóp 3 cale, jest sifny i krępy, nw 
czarne włosy, cerę szarą, ciemną, wybitne rysy i czarne by­
stre oko.

— * Skazany na śmierć za zabicie drukarza Oskara Fischera 
z Wrocławia, pomocnik cyrnliczy Bose wniósł o nieuważnie- 
nie zapadłego wyroku z powodu błędu formalnego, jaki popeł­
niono, dając urlop jednemu z przysięgłych. Najwyższy trybunał 
uznał wniosek za słuszny a w skutek tego toczyć się będzie 
cała sprawa raz jeszcze na najbliższych rokach tutejszego sądu 
przysięgłych.

— * Komitet ściślejszy nowego Ziemstwa Kredytowe­
go złożony z delegatów powiatowych, obraduje od dnia wczo­
rajszego pod przewodnictwem komisarza rządowego, naczelnego 
prezesa p. hr. Koenigsmarck, nad kwestyą połączenia go z ber- 
lińskićm centralnem Zienistwem Kredytowem, o którego zało­
żeniu czasu swego donosiliśmy. Uchwały komitetu tego przed­
łożone jeszcze zostaną zebraniu walnemu, rezultat obrad wszak­
że jest dotąd nie znany.

, — * Posener Ztg. dowiaduje się, że wydane za pano­
wania króla Fryderyka Wilhelma IV rozporządzenie, dozwa­
lające osiedlać się obcokrajowym członkom zakonów religijnych 
w W. Księstwie Poznańskiem, ma być zniesionem.

— * Sądy przysięgłych rozpoczęły się w dniu wczoraj­
szym pod przewodnictwem p. Moisiszyg, dyrektora sądu powia­
towego w Grodzisku.

Pod rozpoznanie przyszły dwie sprawy, mianowicie:
1. przeciw robotnikowi Sebastyanowi Trzeckieniu 1

robotnikowi Józefowi Węclewskiemu al. Węd®' 
wieżowi.

Obadwaj oskarżeni o usilowaną ciężką kradzież.
Wieczorem 16 października r. z. powzięli oskarżeni zamiar 

spełnienia kradzieży kilkunastu karmnych gęsi z zamkniętego 
tucznika w Markowicach.. Zaopatrzeni w kilka miechów w któ­
re zdobycz złożyć cheieli i dlóto do rozbicia kłódki, udali sie 
na dominialne podwórze w Markowicach. Lecz zaledwie zabrali 
się do rozbicia kłódki, schwytani przez stróża i włodarza miej', 
scowego, nie mogli wykonać zamierzonej kradzieży. Obadwaj 
oskarżeni przyznali się do przestępstwa. Ponieważ sędziowie 
przysięgli nie uznali okoliczności łagodzących i obadwaj już byh 
za kradzież karani, przeto deputacya sądowa skazała każdego 
z nich na dwa lata więzienia karnego,’ dwa lata utraty praw
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obywatelskich z rozciągnięciem dozoru policyjnego na równąż 
ilość czasu. ■ t
1 o. Przeciwko robotnikom Feliksowi Hemmerling z Po- 

znania, Rudolfowi Krueger z Lubasza i Mikoła­
jowi Musielak z Robczyska, oskarżonym o ciężką 
kradzież.

Przy ulicy Szkólnćj pod nr. 14 mają tutejsi kupcy Elkeles, 
perudock i Igliick wspólny sklep. W nocy na 17 grudnia r. z. 
skradli oskarżeni z owego sklepu za pomocą wlomu Elkelesowi 
i azefle węgli, Perudockowi 40 butelek piwa i 4 butelki wina, 
igliickowi nic nie skradziono. Przyznali się i oni do winy a 
sędziowie skazali ich na równą co poprzednich karę.

5 — * We wtorek dnia 19 marca rb. oskarżonym byl parobek
Henryk Jesse z Murowanej Gośliny o rozmyślne podpalenie.

Na dniu 12 listopada 1871 r. spłonęła w Mur. Goślinie o- 
koło godziny 9 z rana szopa wraz z przybudowaniem należąca 
do właściciela Winterfelda. Ogień wybuchł na strychu w szo­
pie i pochłonął prócz budynków, cały tamże znajdujący się za­
pas paszy i maszynę do sieczki; bydło uratowano. Jesse przy­
znał się, że ogień rozmyślnie podłożył. Dzień 12 listopada przy- 
padł na święto. Już rano poszedł pasterz Rutzmann do kościo­
ła i kazał Jessemu tak długo w szopie pozostać, dopóki sam nie 
powróci. Zaraz po odejściu Rutzmanna udał się oskarżony na 
strych i zapaliwszy sobie zapałką cygaro, rzucił resztę zapałki 
w koniczynę. Przekonawszy się, że koniczyna takim płomie­
niem się paliła,_ że ugaszenie ognia nie było już podobnem, u- 
ciekł ztamtąd i wołać zaczął o pomoc. Oskarżony w zeznaniu 
tę podaje zbrodni przyczynę. Krótko przed tern schwy­
cono go przy kradzieży cygar, za co policyjnie na wniosek 
swego chlebodawcy został ukarany, skutkiem tego taką powziął 
przeciw niemu zawziętość, że postanowił wyrządzić mu psotę 
— podpalił należącą do niego szopę.

Sędziowie przysięgli uznali okoliczności łagodzące a de- 
putacya sądowa na mocy tego skazała oskarżonego na rok wię- 
zienia.

— * Piszą nam z Gdańska: Wisła jak wiadomo wszę­
dzie już od kry wolna, niedaleko miasta atoli przy śluzie o 
wiorstę od ujścia tak się kra zapchała, że przy obecnćm powie­
trzu (ciągłe śniegi) długo czekać będziemy, nim się kra usunie. 
Ztąd też berlinki, które tu r. z. lód zatrzymał, dalej ruszyć nie 
uiogą. — Ospa ciągle tu jeszcze grasuje.

— * Podajemy tu próbkę polskiego języka, jakim p. ba­
ron v. Dalwigk, pragnąc się wykierować na posła, przemawia 
do braci naszych Szlęzaków. Odezwa ta ogłoszona w nr. 6 
Opolskiego Kreisbl attu. Znajdujemy w tćmże piśmie in­
ne ogłoszenie podobną polszczyzną pisane. Oto jéj osnowa:

„Aby mylnym zachwycyniom zapobiegać, zaszczycam się 
obiercą powiatu Opolskiego niniejszem udzielenie uczynić, że 
ja tę mnie z kilku stron przedstawioną kandydaturą dla przy­
szłego wyboru seymskiego przyjął a będę się cieszyć, gdy za­
ufanie powiatu mnie za swego zastępcę też i w sejmie obierze.

Ograniczę się na tę krótką uwagę, ponieważ dostatecz­
nie przyjąć mogę, w powiecie dokładnie znanym a przez to od 
wykonania mojego wyznania wiary politecznćj na tem miejscu u- 
wolnionym być. My wszyscy stojemy na równym gruncie: na 
gruncie miłości do cesarza i ojczyzny! Proszę wszystkich tych 
którzy te wiersze zoczą, onę też i w dalszych obwodach roz­
głoszenie udzielić.

Baron v. Dalwigk, 
królewski landrat.

— * W skutek oskarżenia wytoczonego przez prokura­
tora w Gnieźnie przeciw 122 osobom za to, że opuścili kraje 
pruskie, by się uchylić od służby w wojsku i marynarce, wzywa 
sąd trzemeszeński osoby te, aby się w terminie na dzień 2 maja 
rb. w gmachu sądowym wyznaczonym stawili, inaczéj zaoczny 
przeciw nim wyrok zapadnie.

— * Asesesor Heinemann w Szyłokarczmie Heydekrug w 
Pr. Wsch.) mianowany został pomocnikiem prokuratora tutejszego 
w miejsce p. Uhde który przeniesiony został do Friedberga w 
Nowój Marchii.

—. * Egzamin abitnryentów gimnazyum krotoszyńskiego 
odbył się zeszłćj soboty pod przewodnictwem radzcy szkólnego 
i rejencyjncgo p. Polte. Abituryentów było pięć, którzy wszy­
scy bez wyjątku otrzymali świadectwo dojrzałości.

— * Ostatni numer Dziennika urzędowego król, rejcn- 
cyi w Bydgoszczy ogłasza obwieszczenie jćj z dnia 5 lutego rb. 
dotyczące szkoły latowéj po wsiach. Rozporządzenie to podane 
tylko w języku niemieckim.

— * Zapalenie śledziony wybuchło pomiędzy końmi w 
Łusko wie w powiecie szubińskim.

Pisza do nas z Inowrocławskiego:
Na dniu 2 b. m. zjawił się w Nożyczynie żandarm i o- 

świadczył, że przyszedł z polecenia komisarza obwodowego a- 
resztowąć pisarza w celu odprowadzenia go do granicy, dodając, 
że jeżeliby okazał chęć do ucieczki, ma prawo do niego strze­
lić, i natychmiast w obec wszystkich ludzi sztucer nabił. Za 
powód podobnego postępowania podawano to, że pisarz ów jest 
włóczęgą choć ten przybywszy tutaj z Kongresówki był natych­
miast zameldowany. Wszelkie przedstawienia nie skutkowały i 
biedak ten został do granicy Kongresówki odprowadzony. W 
tymże samym obwodzie, po dwuletnim pobycie w jednćm miej­
scu, została wytransportowaną do Kongresówki kobieta, która 
za gospodynią u jednego z gospodarzy służyła. —

Fakta te same za siebie mówią i przynajmniej z naszej stro­
ny nie potrzebują żadnej ilustracyi. '

—\ * Piszą nam z Krakowa, iż na odbytem tamże po­
siedzeniu komisyi konkursowej pierwszą nagrodę 400 złr. przy­
znano komedyi „Pozytywni“ w 4 aktach” której autorem jest p. 
Józef Narzymski, który i w przeszłym roku za „Epidemią“ 
pierwszą nagrodę konkursową odebrał. — Drugą nagrodę 2(10 
złr. otrzymał p. Aleksander Ładnowski artysta teatru kra- 
k owskiego za. wodowile „Skarby i upiory“ w 3 aktach. 
Wreszcie dwa jeszcze utwory dramatyczne „Przeora Paulinów“

i „Protegowanych i Protegujących“ komisya uznała, iż godne 
są przedstawienia na scenie i tym celem artystom dramatycznym 
je poleciła.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 21 marca Bene­
dykta papieża; w kalendarzu słowiańskim Gdysława.

Wschód słońca o godzinie1®.minut 4; zachód o godzinie 
6 minut 12. — Długość dnia 12 godzin 8 minut.

Dnia 21 marca . 1080 śmierć Bolesława Śmiałego. — 1416 
śmierć Anny, drugiej żony Władysława Jagiełły. — 1609 uro­
dzenie Jana Kazimierza.

Ze Sredz.lileg«, 17 marca. (Teatr polski w Środzie.) 
We wtorek 12 marca przedstawiono komedyą hr.. Fredry „zem­
sta za mur graniczny.“ Główniejsze role były starannie od­
dane. P. Kaliciński oddał wiernie gwałtownego i zemsty pra­
gnącego szlachcica Raptusiewicza, a p. Grotowski oddał z po­
jęciem rolę spokojnego „Rejenta Milczka.“ Z humorem i wy­
trawną komiką grał p. Hennig rolę Papkina. W czwartek 14 
marca "dano „Grochowy Wieniec czyli Mazury w Krakowskiem 
Małeckiego. W grze artystów widzieliśmy jak zawsze tę samą 
staranność, tylko w grze p. Jaworowskiej uważaliśmy tą rażą 
nieco przesady; muzyka zaś zapewne skutkiem nieporozumienia 
niekoniecznie w śpiewkach dopisała. Zresztą inne role były do­
brze oddane, a szczególniej pp. Kaliciński, ‘Hennig i Grotowski 
wywiązali się ze swego zadania zupełnie, a najlepszy efekt zro­
biła p. Solcka, która swą niewinną i naiwną rolę oddała z wdzię­
kiem i bardzo naturalnie. P. Kosakowski oddał z pojęciem 
rolę Wacława, syna Rejenta, jednakże zwracamy mu uwagę, 
aby więcej zachował umiarkowania w głosie, bo czasem mówi 
aż nazbyt silnie, i wtenczas głos jego zresztą całkiem przyjemny 
traci wiele, a nawet jest trochę niezrozumiałym. W sobotę dano 
dwie mniejsze jednoaktowe komedyjki: „Pustynia —• Korzenio­
wskiego i Wybory do Rady miejskiej“ przez Ad. hr. Skorupkę. 
W pierwszej nie ma wiele akćyi scenicznej., lecz za to treść 
szczególniśj pod względem wychowania dzieci ma -wiele warto­
ści. Oddanie było staranne. Po pierwszej sztuce wygłosił p. 
Kaliciński ze zwykłym talentem poemat naszego nieśmiertel­
nego Adama Mickiewicza: „Przegląd wojska w Petersburgu“. 
Druga weselna i komiczna komedyjka rozweselała publiczność 
nie mało, bo też p. Hennig i Grotowski w grze komicznej nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia. P. Kosakowski oddał z po­
jęciem rolę trzpiota — młodzika, a p. Solcka oddała rolę nie­
winnej i naiwnej panienki znowu bardzo dobrze. W końcu wy­
pada mi donieść, że p. Kaliciński, ulegając wielostronnym ży­
czeniom da u nas jeszcze kilka przedstawień. Życzymy mu 
tego samego powodzenia i poparcia ze strony publiczności, ja­
kiego dotychczas doznawał aż do końca.

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Gąbiń, 20 marca. Podług Pr eussisch-Lit- 
tauische Zeitung, miał proboszcz armii po- 
lowej ks. biskup Namszanowski naprzeciw roz­
porządzeniu rządowemu, zakazać ks. Grunert 
(Wystruć) dalszego spełniania obowiązków du­
chownych w pruskiej armii.

Dysseldorf, 20 marca. Dzisiaj nade dniem 
około 3ej godziny wybuchł pożar w tutejszym 
gmachu akademickim i zniszczył takowy jako i 
przyległy gmach stanów z wyjątkiem wieży. 
Wiele zabytków sztuki uległo zniszczeniu, pu­
bliczna galerya obrazów i biblioteka stanów o- 
calały.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* Wieńca wyszedł nr. 22 i zawiera: Pytania czasu przez 

D. Henkiela (dokończenie). — Niewiasty z XIV wieku, ustęp 
z czasów obyczajów średniowiecznych przez Cliomętowskiego 
(c. d.) —- Korespondencya ze Lwowa (dokończenie). — Przez 
Tatry. — Heród-Baba J. I. Kraszewskiego (c. d.) — Przegląd li­
teracki Kraszewskiego. — Kronika. — Ze świata społecznego 
i naukowego. — Kretyni. — Odpowiedzi. — Od redakcyi. — 
Sprostowanie. — Ryciny: Twarda gęś — Wyjazd wózkiem gó­
ralskim. — Bród.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Sprawozdanie tygodniowe

giełdy berlińskiej 
Leona Pilas kiego.

Berlin, 16 marca 1872.
Mimo usposobienia skłonnego do wyższych cen nie zdo­

łała giełda tutejsza oprzeć się wpływom giełdy wiedeńskiej, 
skarżącćj się nieustannie już to na niedobór gotówki, już też na 
spekulacyą tameczną nad siiy obciążoną. Ztąd też cały tydzień, 
czego już dawno nie było, panowała niechęć do pokupu a ce­
ny choć z oporem zniżyć się musialy.

Królewski Sąd pow. w Poznaniu
Wydział dla spraw cywilnych.

Poznań d. 16 stycznia 1872,
Na foliach hipotecznych obydwóch w Poznaniu i na przedmieściu Śgo Wojcie­

cha pod numerami 127 i 134 położonych nieruchomości, których tytuł własności dla 
spedytora Falka Fabiana i żony jego Berty z domu Peiser jest uregulowanym, są dla 
nadwornego spedytora Moreau Valette w Berlinie następujące pretensye zahipote- 
kowane.

I. na foliach obydwóch nieruchomości w rubryce III N. 4 należytość z poży­
czki w ilości 8000 Tal. z procentem po 5 od sta wraz z kosztami zahipote- 
kowania, ściągnięcia i wymazania na mocy instrumentu hipotecznego wła­
ścicieli d. d. Poznań dnia 14 kwietnia 1345 i 5 maja 1845 ex decr. z dnia 
10 maja 1845 r.

II. 1, na folium nieruchomości No. 127 :
a) w Rubr. III No. 7 pretensya w ilości 2500 Tal. wraz z procentami i 

prawem żądania zwrotu kosztów i z kosztami zahipotekowania na mo­
cy instrumentu dług opiewającego z dnia 3 kwietnia 1848 r., oby­
dwóch wyroków z dnia 14 września 1850 r. i z dnia 4 kwietnia 1851 
r. i rekwizycyi egzekucyjnej z dnia 16 sierpnia 1851 r. ex' decr. z d. 
8 października 1851 r. z tćm nadmienieniem, że pozycya ta ciąży za­
razem na folium św. Wojciech No. 134;

b) w Rubr. III No. 8 pretensya w ilości 10,000 Tal. wraz z procentami
po 5 od sta i 6 .Tal. 10 śbr. ustanowionych kosztów i prawem zasta­
wu na koszta zahipotekowania na mocy czynności z dnia 8 grudnia 
1854 r. w myśl rozporządzenia z dnia 16 lutego 1855 r. z tem nad­
mienieniem , że pozycya ta ciąży zarazem na folium św. . Wojciech 
No. 134; _ - % , -,

2, na folium nieruchomości No. 134:
a) w Rubr. III No. 9, '

pretensya pod II i b. oznaczona w ogólnćj sumie 10,006 Tal. 10 śbr. 
wraz z procentami i kosztami na mocy dokumentu dług opiewające­
go z dnia 3 kwietnia 1848 r., obydwóch wyroków z dnia 14 września 
1850 r. i 4 kwietnia 1851 r. i rekwizycyi egsekucyjnćj z dnia 16 sier­
pnia 1851 r. ex decr. z dnia 8 paźdz. 1851 r. z tćm nadmienieniem, 
że pozycya ta ciąży także na folium św. Wojciech No. 127;

h) w Rubr. III No. 10 pretensya pod II 1 a. oznaczona, wynosząca 
2500 tal. wraz z procentami i kosztami na mocy czynnęści z dnia 8 
grudnia 1854 r. w myśl rozporządzenia z dnia 16 lutego 1855 r. z teui 
nadmienieniem, że pozycya ta ciąży także i na folium św. Wojciech 
No. 127.

Wszystkie te zahipotekowania są na odpowiednich dokumentach zapisane, a do 
dokumentów zostały dołączone hipoteczne rekognieye resp. wyciągi z księgi hipote­
cznej i wprawdzie :

d. Poznań dnia 10 Maja 1845 r.
dnia 18 października 1551 i', 
dnia 16 lutego 1855 r. 
dnia 18 października 1851 r. 
dnia 16 lutego 1855. r.
Tal. widymówanym odpisem tegoż

ad I d. 
ad I 1. a. 
ad I 1. b. 
ad II 2. a. 
ad II 2. b.

• Gdy następnie z dokumentu ad 1 na 8000 
utworzonym został dnia 4 lipca 1857 r. dokument zlewkowy na notaryalną sesyą z d. 
1 lipca 1857 r. spedytorowi Falkowi Fabian z zastrzeżeniem prawa pierwszeństwa przed 
resztą cedowane 3000 Tal. wraz z procentami, została częściowa pozycya tychże 3000 
Tal. ż procentami od 1 stycznia 1858 r. radzcy miasta i aptekarzowi Ludwikowi Daeh- 
ne w Poznaniu w ten sposób cedowaną, że takowa pozostałemu kapitałowi 500 Tal. 
w pierwszeństwie ustępuje, sesya ta przy pozycyi' samej na foliuin obydwóch grun­

Że giełda berlińska niechętnie i tylko chwilowo szkodli­
wym wpływom swojćj sąsiadki uległa, dowodem i łatwość go­
tówki, którą po 3 procent wypożyczano i dalej pospiech, z ja­
kim się dziś po całotygodniowej bezczynności do handlu zwró­
ciła.

Ożywionym obrotem wyróżniały się akcye gal. kol. Karola 
Ludwika i kolei warszawsko wiedeńskiej. Powodem znacznego 
pokupu pierwszych, do których się tyra razem spekulacya miej­
scowa zwróciła, była wiadomość korzystna o zeszłomiesięcznych 
dochodach towarzystwa. Ostatnie sprzedawano z razu hurtem 
z przyczyny niekorzystnśj pogłoski o dywidendzie tegorocznej, 
skutkiem czego cena znacznie upadła, lecz się wkrótce wznio­
sła i notowano ją dziś 87 tal. za sztukę. Akcye austr. zakładu 
kredytowego staniały w ciągu tygodnia o nieomal trzy talary 
i doznały mało pokupu; dziś zaś odzyskały w części stratę, no­
towano 208% tał. za sztukę. Wiele pokupu doznały Rumuny i 
pocieszającą wiadomość mogę właścicielom tychże przesłać, 
gdyż zyskały w dwóch ostatnich tygodniach 10 procent. Dziś 
notowano je 5634 procent, w czwartek zeszły 58'/2 procent.

Jeżeli rząd rumuński nadal zadość uczyni swojej obietnicy 
i _ przyrzeczone 5 procent płacić będzie, to cenę powyższą ta­
nią nazwać można; zachodzi tylko pytanie, czy przy niepewnych 
stósunkach politycznych Rumunii rząd będzie w stanie dotrzy­
mać obietnicy.

Ceny ziemiopłodów potwierdzają zupełnie moje ostatnie 
sprawozdanie. Żyto staniało a okowita nie tylko że pozostała 
przy dawnój cenie, lecz nawet o kilka srebrników zdrożała. •— 
Stałe usposobienie na żyto w pierwszych dniach tygodnia ztąd 
pochodziło, że spekulacya dawniejsze sprzedaże pokrywała. 
Eksportu ztąd żadnego nie ma; gdyż Anglia obsypaną zostaje 
tańszym towarem z Rosyi. I tak import Anglii w miesiącu lu­
tym zwiększył się o milion kwartetów w porównaniu z impor­
tem zeszłorocznym tegoż miesiąca. Import z Rosyi w lutym 
1872 r. wynosi 3,886,376 a w lutym 1871 r. tylko 2,065,978 kw.

W Holandyi i Belgii sytuacya podobna. Za żyto na wio­
snę płacono, dziś 52 tal., za pszenicę 753, tal. za węcpel.

Inaczćj okowita. Tu, jak donosiłem, spekulanci pozbyli 
się. towaru terminowego; przez co, zniżywszy w zeszłym tygo­
dniu ceny, wielu do kupna spowodowali. Dla tego też chwiej- 
ność. niemal wszystkich ziemiopłodów mało na kurs okowity 
oddziaływała. Owszem, na wiadomość najnowszą, że w Szcze­
cinie,. gdzie termin wiosenny już wczoraj się zaczął, wszystką 
okowitę na ten termin zakupioną odbierają i wysyłają z korzy­
ścią, do Hamburga, cena się wzniosła i handel się ożywił. Naj­
niżej notowano 22 tal. 13 sgr. za 100 litrów na wiosnę; dziś 
22 tal. 18 sgr.

Giełda iinznanska, 20 marca.
Poznańskie stare 3'/2 % listy zastawne 95 żąd. Poznańskie 

nowe 4% listy zastawne 92% talarów płacono. — Poznańskie 
listy rent. 95 tai. płac. — Fozn. 5% obligacye prow. — tal. 
żąd. —- pł. — Pozn. 5% procent, obligacye powiatowe 100 ż. 
Poznańskie 4% °|„ oblig. powiatowe — tal. płac. Oblig. pozn.mel. 
Obry — pł. Oblig. miejsk. 5% 100 tal. płac. Oblig. rniejsk. 4% 
— tal. pł. Akcye poz. banku realno-kredyt. 100 tal. pł. Rumuny— 
talar. — Północno-niemiecka pożyczka związkowa 100% tal. 
żad. — Polskie banknoty 825 4 tal. żąd. Starogrodz. - poznańsk. 
Akcye kol. — płacono.

Żyto: wypowiedziano — węcpli; na marzec 51% ma- 
rzec-kwiec. —, na wiosnę 51'/3 kwieć.-maj 51%, maj-czer. 
51° 6-51“/ia czerwiec-lipiec 52% tal. płac.

Okowita: z beczką: wypow. — kwart; marzec 22’/l0-22%5 
kwiecień 22% maj 22’/,, czer. 22% lipiec 23 sierpień — 
kwiecień-maj w związku — w miejscu bez beczki — tal. 
płac.

ez.-lip>iec 53%—53 lip.-sierpień. Jęczmień per 1000 kilo 
mały i wielki — talarów wedle jakości żądano. Owies 
per 1000 kilo w miej.—tal. we. jak. żąd.; pośl.wsch.-pr.42—45 
pomorski i marchijski 46—47% tal. z kolei pł.; na luty-ma. 
—, kw.-maj 453/, maj-cz. 453/4 cz.-li. 46% żąd. i pł. Groch 
per 1000 kilo do gotow. 50-54 tal. na paszę 46-49 tal. Rzep 
per 1000 kilo — — tal. Rzepik — — tal. Olej rze- 
piowyper 100 kil. w mie. 27% tal. pł.; marzec. 27% żąd.; kw.- 
maj 27—>/3 maj-czerw. 25'/3—% płac. — Olćj lniany per 
100 kil. w miej. 26% tal. 01 ó j s k a 1 n y p. 100 kil. w miej. 13 '/, tal.; 
na marzec 12% m.-kw. kw.-maj 12% — tal. pł. maj-cz. — tal. 
sierp.-wrz. — płac. — Okowita per lOOlitr. po 100°/0 — 10000% 
w miejscu bez becz. 22 talarów 17—20 sbr. marzec 22 tal. 26 sgr. 
kw.-m. 22 tal. 24—23 sgr. maj.-ezerwiec. 22 tal. 25—23 sgr. pł. 
i ż. cz.-lip. 23 tal. 2-6 sbr. żąd. i pł. łip.-sierp. 23 tal. 5-10 sgr. 

Giełda wrocławska, 19 marca.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 20 marca 1872 roku.f

Ceny.

Najwyż. Średnia, 
tal. agf. fn.

Najniższa 
tal. sgr. fn.tal. sgr. fn.

Pszenicy pięknej, szefel po 42 kil. 3 10 — 3 3 9 3 1 3
średniej - 3 — — 2 28 9 2 27 6
pośledn. 3 26 3 2 25 — 2 20 —

Żyta ciężkiego 40 - 2 5 — 2 — — 2 3 9
• średniego 2 1 3 2 — — 1 29 —
• pośledn. 1 27 6 — — — _ _ — .

Jęczmienia wielk, 37 • — — — — — — — —. —
drobn. • — — .— — — _ _ _ —

Owsa 25 - 1 7 — 1 5 _ 1 2 6
Grochu do gotowań.- 45 • — — — — _ _ _• __ —
Grochu na paszę • » — — — — — — _ _ —
Rzepiu zimowego - — — — — _ _ _ — —
Rzepiku zimowego • 37 • — — — — _ — _ _ —
Rzepiku latowego « — — — — _ _ _ _ —
Tatarki 35 _ _ _ _ _ __ _
Kartofli 50 • ” - ■_
Wyki 45 - _ ;_ _L. _ _ __
Lubiu żółt. 45 - ■ • _ _ _ _

• niebiesk. _ _ _ _ , - _ _ _ _
Koniczyny czerw, cent. po 50 kilo. — _ — — _ _ _ _ —
Koniczyny białej • • — — — — — — — — —

— * Mąka. Berlin, 19 marca. Mąka pszenna nr. 0 
H',-10% tal. nr. 0 i 1 10'/5—9% tal. rżana nr. 0 8'/,—7% tal. 
nr. 0 i 1 73|4—7l/a tal.

Giełda berlińska, 19 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu — talarów wedle

jak. żąd.; biało-pstra poi. ord. żółta tal. z kol. pł.; na 
luty - marzec kwiecień - maj, 76% maj - czerwiec 15% 
czer-lipiec 75%—% Żyto per 1000 kil. w miejs. tal. wedle 
jak. żądano, śred. 53%% dob. 55—’|2 tal. z kolei płacono; na 
marzec kwiecień-maj. 52‘ lj4 maj-czerwiec 52%—%

tów na mocy dokumentów z d. 1 lipca 1857 r. wraz z dodatkami i z d. 15 grudnia
1857 r. w myśl rozporządzenia z d. 8 lutego 1858 r. jest snbingrosowaną, subingrosa- 
cya na dokumencie zlewkowym zapisaną i do tegoż wyciąg z księgi hipotecznej z d.
8 lutego 1858 r. dołączonym. ' (856)

Także i zdokumentów hipotecznych ad na II na razem 12506 tal. 10 sgr, został 
dnia 21 stycznia 1858 r. dokument zlewkowy, na 3800 Tal. z procentami, które rapzcy 
miasta i Aptekarzowi Ludwixowi Dachne w Poznaniu dnia 15 grudnia 1857 r. z pra­
wem pierszeństwa przed pozostałą resztą cedowano, utworzonym, cesya to przy wła­
ściwych pozycyach ocydwóch nieruchomości na mocy instromentów z dnia 1 go lipca 
1§57 r. wraz z dodatxami, z dnia 15 grudnia 1857 r. i z dnia 21 stycznia 1858 r. w 
myśl rozporządzenia z dnia 8 lutego 1858 r. subingrosowaną, subingrosacya na doku- 
mencio zlewkowym dnia 9 mlrca 1858 r. zapisaną i do tego wyciągi z księgi hipo­
tecznej z dnia 8 lutego 1858 r. dołączone.

Posiadacz częściowych pozycyi Ludwik Daehne następnie duia 5 maja 1858 r. 
mocą osobnego notaryalnego instrumentu obydwie częściowe pozycye od 3000 Tal. 
właścicielowi dóbr rycerskich radzcy sąnu nadziemiańskiego Edwardowi Filipowi Otto 
Mollard w Górze, powiecie Pleszewskim cedował; także i te cesye zostały na foliach 
obydwóch nieruchomości na mocy cesyi z dnia 5 maja 1858 r. ex decr. z dnia 13 maja
1858 r. subingrosowane, subingrosacye na utworzonych dokumentach zlewkowybh dnia
9 czerwca 1858 r. zapisane i wykazy hipoteczne obydwóch folii z dnia 13 maja 1858 r. 
dołączone.

W końcu posiadacz częściowych pozycyi Mollard dwoma nataryalnemi instru­
mentami z dnia 20 grudnia 1867 r. obydwie tylokrotnie w mowie będące częściowe 
pozycye dziedzicowi dóbr rycerskich Augustowi Delhaues w Borówku pod Czempinem 
cedował. ‘ Powyż bliżej oznaczone obydwa hipoteęzne dokjumentą, zlewkowe, jak.ppd.ano 
zaginyły. %

Na wniosek ostatniego posiadacza kilkakrotnie rzeczonych obydwóch częściowych 
pozycyi ad 3000 Tal. i 3800 Tal. wzywa śię niniejszem1 wszystkich tych, którzy do 
wyż oznaczonych bydwóch dokumentów zlewkowych jako właściciele, cesyonaryusze 
zastawnicy lub posiadacze jakich listów pretensye mają, aby się najpóźniej w termi­
nie na

dzień 4 czerwca r. b. przed południem o godżg litej
w tutejszym sądzie wyznaczonym zgłosili, w przeciwnym razie z pretensyami swemi 
do tych hipotecznych dokumentów zlewkowych prekludowanymi, hipoteczne dokumenta 
zlewkowe same jako amortyzowane uznane zostaną.

Mój skład herbaty chiń­
skiej znajduje się przy ulicy 
Wilhelmowskićj Nr. 13. obok 
Banku Królewskiego. (1330)

F. Dmochowski.

VI. klasa
16franfurtskiej loter. miejsk.
Ciągn. d. 20 marca—- 17 kwietnia 1872.

Nowe losy do tej klasy proszę wykupić 
do 22 marca do 6 godziny wieczorem, prócz 
tego jest jeszcze w zapasie kilka losów do
kupienia u

Poszukuje się
zarządczym domu,

‘znającej się na gospodarstwie kobi 
cem do wyręczenia pani. Tylko osot 
dobrze polecone, które dotychczas o< 

k powiednie zajmowały stanowisk 
uwzględnione zostaną. (137'

Do zgłoszenia się Wapno pr. Sr< 
brnągórą.

Rule bilardowe
te słoniowej kości

S. Litthauera
IT Wilhelmowski Plac Ï1*.

/IßQQx Każdej wielkości, doskorały towar poleca 
V ’ / no naitartszveh p.enn.p.h fabrvka kul ze sto-po najtańszych cenach fabryka kul ze sło­

niowej kości A. Strube, Berlin, Wallstr. 
23. Przesyłki za zaliczką pocztową, repara- 
cye jak najtaniej, cenniki darmo., (1229)

Koniczyna czerwona: per 100 kilosłabo; pośl. 24— 
26, średnia 28—31, piękna 33—36, wysoko piękna 37— 
39 tal. Koniczyna biała: per 100 kilo, słabo; pośled. 26— 
30, śred. 32—35, piękna 37—40, wys. pięk. 42—45 tal. Żyto: 
per 1000 kilo słabiej; na marzec i marzec-kw. 52% kwiec.-maj 
52% płacono, maj-czer. 52% płac, żądań, czerw.-lipiec. 53 
pł. iżąd. Pszenica: per 1000kil. na marz. 76 talarów żądano. 
Jęczm.: per 1000 kilo na marzec 48% talarów żąd. Owies: 
per 1000 kilo na mar. 44 kw.-maj 44% płacono. Rzep: per 1000 
kilo na marz. 118 plac Olej rzepiowy per 100 kilo spokojnie, 
w miej. 27% tal. płac.; na kw.-maj 26% pł. maj-czer. 26 tal. 
żąd. Oków, per 100 lit. po 100% ceny mało zmienione w miej. 
22% tal. żąd. 215j6 pł. na marz, imar.-kw. 2I%2 pł. kw.-maj 22%- 
% ż. i pł. maj-cz. 22% ż. czer.-lipiec 22% lip.-sierp. 23 tal. —- i pł.

w sgr. za 100 kilo neto. 
Towar piękny średni pośled.

1 5 I
öS Ö o a
¡3 g

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

tal sg. fn. tal[sg. fn. tallsg.l fn
11 27 6 11 7 6 101—1 —

11 10 — 1020 — 9201—
10 20 — 9 25 — 9J0-

9 10 8)20 — sjioi—
¡W tal., sgr i fen per 100 kilogramów.

Na targu towar piękny średni pośledni
tal sg. fn. tal leg. fn. tallsg. fn. tal sg. fn. tal Sg. fn

Pszenica biała 7 18 — 7 25 — 7¡ I — 6 15 — 6 25 —
o „ żółta 7 10 — 7:16 — 7- — 6 10 — 6 23 —

Zyto 5 9 — 512 — 5 4 — 4 28 — 5 2 —
Jęczmień 4 22 6 427 6 418 — 4 14 — 4 16 —

-s a Owies 4 14 — 416 — 4:12 4 10 —O44 Groch 5 6 — 5|12 — 4|25 6 4 5 — 4 15 —

Aiursa

SZCZECIN 20
stan powietrza:

Pszenica: stale 
na wiosnę 75% 
na maj-czerwiec 75%

Żyto: stale 
na wiosnę 52 
na maj-czerwiec 52% 
na czerw.-lipiec 53%

BERLIN 20 m
Stan powietrza: spokojne

telegraficzne.
marca 1872.

, Olej rzepiowy: słabo 
w miejscu 27% 
na marzec 27 
na wiosnę 26%, 

na jesień 24%
Okowita: podnosi się 

w miejscu 22% 
na marzec 22% 
na wiosnę 22% 
na maj-czerwiec 23

1872.

Pszenica: wyżej 
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Żyto: wyżej 
w miejscu . . 
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olej rzep, stałej 
w miejscu . . 
na marzec . . 
na kwiecień-maj 
na .wrześ.-paźdź. 
Okowita: stałej 
na marzec . . 
na kwiec-maj . 
na maj-czerwiec 
Owjes: wyżej 
na marzec

kurs I kurs 
początk.t końcowy

Olćj skalny:

kurs
pocz^tk^

kura
końcowy

77

55%
53%
53%
533%

23
23 5
23 5

45%

na marzec 13%

March. pozn. K. Ż. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Austr. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. akcye kred 
Pożyczka turecka 
7’/, % Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposob: b. stale

61’/,

236
126%

68%
96%
210
50%

SPROSTOWANIE.
Przy wzmiance o ślubie p. Bolesława Potockiego z p. My­

cie,ska mylnie podanćm zostało miejsce zamieszkania ojca pani 
młodej; są nićm Chocieszewice.

Otl Ekspedycyi.
Panu G. z Z. poci i panu Z. z G. pod 

B. Miej sce pisarza zajęte.

Giesmandorfskie młodzie
uznanej dobroci, poleca codziennie świeże na nadchodzące
święta. Skład fabryczny w Poznaniu, Zamkowa ul. 2.

(1418)
Kilku studentów z klas niższych mo­

gę przyjąć na stancyą od każdego czasu za 
umiarkowaną cenę, za" opiekę i troskliwość 
ręczę. ||| £ »SR»

(1431) Grobla Nr. 31.

Kilku pensyonarzy znajdzie 
od Igo kwietnia odpowiednie pomiesz­
czenie, ścisły dozór i pomoc w naukach 
u familji mieszkającej przy Wielkich 
Garbaracli w bliskości gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny. Bliższa wiadomość 
w ekspedycyi Dziennika. (1367)Młodzieniec z wykształceniem 

najmniej|Sekundy gimnazyalnej znajdzie 
pomieszczenie zaraz jako uczeń w księ­
garni P. H. Richtera ul. Wilhel- 
mowska No. 10 w Poznaniu. (1306)

Lokal do trefienia włosów 
i skład parfumów

znajdujący się obok banku Kwilecki, Po­
tocki i Sp., polecam niniejszem szanownej 
publiczności. (1420)

S. Adamski
Oehmig’a hotel francuski.

Pąsowe mesyiisltle
Pomarańcze

w skrzynkach i po­
jedynczo, medyń­
skie cytryny, da­
ktyle, figi, rodzen- 
ki na gałązkach i 
migdałki w łupin­
kach, kasztany 
włoskie po I sgr za 
funt poleca (1423)

S. Sobeski.

Baranki wielkanocne 
Jajka wielkanocne

poleca (1422)

S. Sobeski.
Świeżego łososia
w pięknych egzempla­
rzach odebrali t1429)

W.F.Meyer&C.Ozokąladę
w rozmaitych' gatunkach 

po 12, 15, 20, 25 i 30 sgr. za funt 
poleca cukiernia (1421)

P. Urbańskiego
Ul. Wrocławska Nr. 14.

Cykatę genueńską 
Maczek kolorowy
poleca (1424)

S. Sobeski.
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5000. Fa
W 5000^1 egzemplarzy wyjdzie na tydzień przed 

Wielkanocą numer wstępny (1386)

Gazety Wielkopolskiej,
najtańszego, codziennego pisma politycznego.

Inseraty po 1 sgr. 6 fen. od wiersza drobnego, 3 sgr.
za reklamy przyjmują:

Księgarnia Daszkiewicza, Ślósarska ulica Nr. 5. 
Drukarnia Gazety Wielkopolskiej, Piekary Nr. 3. 
Cukiernia p. Pfitznera, Stary Rynek.
Handel cygar p. Fontowicza, Nowa ulica Bazar.

Co dopiero wyszło w komisie

1. Leitgebra i Spółki w Poznaniu 
Beitraege

zur Beleuchtung der Gleichberechtigungs­
frage der polnischer Sprache in Westpreussen

von I. v. Ijyskowski
Abgeordneten für den Kreis Strasburg.'Wydanie drugio,

8V0 71 str. Cena IO sgr.___  (1425)

S. p. hr. Maciej MielZyński
przekazał testamentem summę, wynoszącą obecnie około 
10,000 Talarów, na wspieranie uczącej się mło­
dzieży z rodziny śp. Ii. Marcinkow­
skiego, Ponieważ spadkobiercy śp. hr. Macieja Mielżyń- 
skiego przekazali wydzielanie wsparcia z procentów legatu 
tego Dyrekcyi Towarzystwa Pomocy Naukowej Imienia 
K. Marcinkowskiego, przeto wzywamy rodziców i opiekunów 
młodzieży, która ma prawo korzystania z tego dobrodziejstwa 
aby do nas potrzebne legitymacye i inne papiery, statutami 
naszemi,przepisane, w przeciągu czterecli ty­
godni nadesłali. {1333)

Poznań dnia 15 go marca 1872.
Dyrekcya Towarzystwa Pomocy Naukowej I 

Imienia K. Marcinkowskiego.

Zakład parów, doprania wełny
pp. Ferdynanda StepBianW Co.,

w Zielonogórze (Griinberg) w Szl. (Stacya kolei żelaznej).

Niniejszem oświadczamy, iż gotowi jesteśmy przyjmować 
wełnę brudną (niepraną wełnę owczą)

od panów właścicieli przy najtańszem obliczaniu kosztów spedycyi 
do przesyłania do fabryki powyższej. (1343)

Autografowane prospekty cen 
xa pranie i przedaź przesyłają 
F. St Co. w Gtrun. akuratnie i 
na każdorazowe życzenie.

Poznań, w marcu 1872.

Maurycy S. Arierbach. 
Karol Hartwig,

Karczma
w Konarzewie pod Stęszewem, do którćj należy 2 morgi magd. 
ogrodu, 4 morgi roli i 3 morgi łąki, ma być wydzierżawiona na trzy 
resp. pięć lat przez publiczną licytacyą (1415)

dnia 10 kwietnia rl>. o god. 10 przed poł.
na folwarku tamtejszym, gdzie o warunkach licytacyi każdego czasu 
dowiedzieć się można.

Dominium Konarzewo.

Akcye zakładowe kolei żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. 
B erlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczdam.-magdb. 
Berlińsko-szczecińska 
Czeska kolej zachodn.

Halls.-żóraw.-gubeńsk. 
Kolój po prawym brze­

gu Odry
J! archijsko-poznańska 
Dolnoszląz.-march. 
Górnoszląs. kol. liŁA.C.

dito lit.B. i
Wschodniopruska kol.

południowa
Nadreńska

dito lit. B. 
Stnrogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
Brzesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 

Austr.-franc. kolój pań.

4
4
4
4
5

4
5

4
4
3%
3’/»

4
4
4
4%
5 
5

Austr. półn. zachodnia 
dito kolej Rudolfa 
dito kolój połudn.

W ęgiersko -galicyjska 
W a rszawsko-bydgosk. 
Warszawsko-wiedeńsk. „ 
Elżbiety kolój zachod.15 
W rociawsko-warszawa. |—

51% pł.
82% pł.
235% pł.
193% pł.
119’/. pł.

677, pł.
120 pł.

61% pł. 
947, pł. 
230% pł. 
199'/, pł.

51 pł.
174% pł. 
97% pi.
99 '), pł.
~ Pæ- 
45'/, pł. 
118%-'-, pł. 

2363(,-5% pł

130-29% pł. 
81’ I, pł. 
126'/, pi.
- Pł-
— pł.
87pł. 
112% pł.

rbv
— Oleie

tarte, suche i doprawione w rozmaitych kolorach. —
_ Zaprawioną, farbę z woskiem do froterowania 

podłogi. — Oleje maszynowe, pokosty lakiery, smarowidła na 
wozy. Petroleum, Kwas karbolowy w płynie iwproszku do desin- 
fekcyi etc. Atrament swojej fabryki doświadczonej dobroci, atrament 
do kopiowania poleca BarCikOWSki

Skład materyałów aptecznych etc. przy nowej ulicy w Bazarze. (1861)

na nadchodzącą wiosnę,
jako to:

czarne i kolorowe jedwabie,
wyroby wełniane

w różnym guście od najtańszych aż do najpiękniej­
szych rodzaji,

gotowe kostiumy, płaszcze od de­
szczu, halki, franc. Long Chales, 
Himalaja-Laina-Velour etc. szale, 
żakiety, paletoty, taimy, liaweloki, 

beduiuy, etc. etc.
w aksamicie, jedwabiu, kaszmirze i wy­
robach fantazyjnych są na składzie w naj­
większym doborze i mogę wszelkie żądania zadowolnić.
Ceny jak najtańsze, lecz stałe.

POKnail, Rynek 03.

Robert Schmidt.

Pruskie
centralne towarzystwo akcyjne

kredytu gruntowego.
Podpisani pośredniczą jako ajenci pruskiego centra tnego towarzystwa akcyj­

nego kredytu gruntowego w pożyczkach hipotecznych, dających się na nierucho­
mości i na samodzielne w większych miastach położone grunta miejskie, Pole, 
cają się przedewszystkiem niewypowiedzialne pożyczki, które przez raty mierne 
w długim szeregu lat’ się spłacają. Prospekty i formularze wniosków dają podpisani, 
udzielający także każdego poźąda’nego objaśnienia. (635)

Poznań, w lutym 1872.

IB i orli (clii SS Wolff.
Dwa kramy

z pomieszkaniem i dobremi sklepami 
przy rynku w Wrześni są od 1. kwie­
tnia t. r. do wynajęcia, bliższe szcze­
góły u (1396)

K. Boreckiego.
Wyprzedaż

męzkiego eleganc. obuwia,
tylko jeszcze do 1 kwietnia. Wilhel- 
mowska ulica 18 vis-avis hotelu Fran­
cuskiego. (1419)

Na nadchodzący porę zmiany pomieszkań 
polecam wóz mój do mebli i na wal 
kach (1417)

A. Hirsch.
Szewska ulica.

(1266) ii

Czemuż się męczyć?
Łamanie w kościach, ból w biodrach i 

krzyżu, migrena, reumatyzm, stężałość 
członków, żganie w boku, kurcz w łydkach
leczy gruntownie

ekstrakt kompensacyjny.
(Compensations Extract)

Jedno natarcie sprawia już ulgę,a w krót­
kim czasie ustąpią zupełnie te cierpienia 
Cena 1 flasz: oryg. 1 tal. Do nabycia u mnie 
tylko samego. (1154)

Karol Simon, weterynarz, 
wynalazca Fluidu i opartej na nim sztuki

leczenia — Leszno.

CS

Angielskie siodła, szpic­
ruty 1 przybory do konnój 
jazdy, narzędzia weterynar- 
skie i chirurgiczne, machi­
ny do strzyżenia koni i by­
dła, narzędzia ogrodnicze 
każdego gatunku poleca w wielkim 
wyborze (1426)

August Klug.
Plac Wilhelmowski 4.

Kupno.
Poszukuje się posiadłości wiejskićj 

około 300—500 mórg, w bliskości Po­
znania. Szczegółowe anszlagi uprasza 
się przesłać pod lit. A. X. Ho. 6. 
Poznań franco poste rest. (1381)
TDł li przeszło 2300 mórg
LTMMjjąII I* obejmujący w ziemi 
wdzięcznej, z łąkami, opałem, dobrymi bu­
dynkami i dostatecznym inwentarzem, z 
wygodnem mieszkaniem i ładnym ogrodem 
jest pod korzystnemi warunkami do nahybia. 
Bliższa wiadomość w banku Kwilecki, Potocki 
i Spółka._____________ (1289)__________

30 kóp
żytnićj, zdrowćj i długićj słomy mam do 
sprzedania.

Września, (1397)

K. Borecki.
Seejcrtigs (żytnią trawę piaskową) i 

pakuły poleca Izydor Appel, Pod­
górna ulica. (1412)

Wezwanie do przedpłaty.
Szerzyć oświatę i poczucie obywatelskie w coraz większych kołach, w coraz głębszych warstwach 

naszego społeczeństwa w sposób praktyczny, ciągły i dla wszystkich przystępny; budzić, rozwijać, 
łączyć wszystkie siły i czynniki życia narodowego w obec grożących im ze wszech stron niebez­
pieczeństw, oto powody i cele, dla których postanowiliśmy wydawać od dnia 2go Kwietnia r. b.

Gazetę Wielkopolską,
pismo codzienne polityczne większych rozmiarów, tańsze od wszystkich dotychczasowych 
a redagowane w duchu narodowym na podstawie wiary i tradycyi przodków.

Unikając niepotrzebnych sporów, wolne od skrajnych zasad i dążeń wszelkiego rodzaju, pismo 
to podawać będzie:

Na miejscu naczelnćm: zwięzłe rozprawy o kwestyach bieżących, przeglądy wypadków kra-
| jowych i zagranicznych, treściwe sprawozdania z sejmów pruskich, niemieckich i austryackich;

w części drugićj: najświeższe wiadomości polityczne, korespondeneye z kraju i zagranicy, te­
legramy polityczne i handlowe;

w trzecim dziale: Kronikę miejscową i prowincyonalną, rozporządzenia rządowe i do­
niesienia kościelne, wiadomości literackie, naukowe i artystyczne, krótkie artykuły dotyczące rólni- 

| ctwa, przemysłu, handlu, spraw ekonomicznych, społecznych i innych gałęzi nauk pożytecznych, pi 
sane w sposób treściwy i jasny;

Na czwartćm miejscu: ogłoszenia (inserata) płatne;
W odcinku wreszcie: obrazki społeczne, krajowe, historyczne, życiorysy, przeglądy pism polskich 

i słowiańskich, jako tćż ważniejszych dzieł z hieżącćj literatury naszćj i zagranicznćj, recenzye przed­
stawień teatralnych.

Zapraszając do licznej prenumeraty redakeya zapewnia, że wszelkich dołoży sił, ażeby staran­
nie opracować wszystkie działy pisma i swemu zadaniu godnie odpowiedzieć.

Poznań, dnia 15 marca 1872.
Maxymilian Jackowski. Dr. Kazimirz Szulc.

wydawca pisma. dyrektor pisma.
Przedpłata kwartalna wynosi w Poznaniu 1 tal. 5 sgr.

W całćm państwie pruskiem 1 tal. 12 sgr. 3 fen.
W innych krajach cena prenumeracyjna w Poznaniu z doliczeniem odnośnego portoryum.
Cena ogłoszeń (inseratów) wynosi od wiersza drobnego druku (pięćłamowego) l| sgr. od reklam 

(wraz z tłómaczeniem) 3 sgr.
Redakeya i Administracya Gazety Wielkopolskiej znajdować się będzie na Śt. Marcinie No. 82. 

wchód także z Podgórnćj ulicy No. 5. (1349)

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 19 marca 1872.

Dom. 
Golin

Potarzyca p.
(1413)lina ma (i4

białą koniczynę
na sprzedaż.

Dom. Clielkowo pod
Starem Bojanowem poszukuje

piastunki
do dziecka i nadzoru mamki. — 
Wykazać musi świadectwami, że 
już była w podobnych obowiązkach 
na wsi. Zgłosić się w listach fran­
kowanych. — (1411)

Dom Brylew pod Lesznem po­
trzebuje zaraz lub od Stego Jana zda­
tnego Pisarza.___________(1403)

Dom. Skarpa pod Zempelburg 
Pr. Zach, poszukuje zaraz lub od św. 
Jana inspektora nieżonatego, w
średnim wieku. (1414)

J. Prądzyński.
Posada pisarza Polowego w 

Grylewie już zajęta. <i4i6)
Dom. Krostkowo p. Białośli- 

wiem poszukuje od Igo lipca zdatnego 
i wykształconego naukowo rządzcę 
gospodarczego, kawalera. Zgłosze­
nia przyjmują się tylko frankowane. 
_______________________________ (1384)

Dominium CiemierÓW pod Py­
zdrami w Królestwie Polskićm potrze­
buje natychmiast żonatego ogrodo­
wego, któryby pełnił także obowiązki 
służącego.____ __ (1385)

Młody chłopiec kwalikujący się 
na kuchcika szuka miejsca od Sgo 
Jana r. b. w Poznaniu w jakim hotelu 
lub restauracyi. List: frk: proszę adre­
sować: J. G. Naymowo p: Stras­
burg WIP. (1400)

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis. 4% 927,-93 pł. i żąd.
dito II emis. 5 98% pł.
dito III emis. 5 97% pł.

Berlińsko-zgorzelicka 5 102% pł.
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 4 92 pł.
lit. C. 4 92 pł.
lit. D. 5 1003/, pł.

Koloń. - mind. I emis. 4’/, 100’/, żąd.
dito II dito 5 103 pł.
dito II dito 4 92'/, pł.
dito III dito 4 92 pł.
dito III dito 4% 100% pł.
dito IV dito 5 91% pł.
dito V dito 4 91% pł.

Marchijsko-poznańska 4 102 żąd.
Magdeb-halbersztacka 4 997, pł.

dito z r. 1865 4'/, 997« pł.
dito z r. 1870 5 1023/, pł.

Górnoszlązka litera A. 4 — pł.
dito litera B. 3'/, 85% pł.
dito litera C. 4 933/, pł.
dito litera D. 4 933/, pł.
dito litera E. 3% 84% pł.
dito litera F. 47, 99% pł.
dito litera G. 4% 99'/, żąd.
ditt litera H. 4’/, "'/, żąd.

Górnośl. brzegs..-niska 47, 88% pł.
dito koźlo-bogumiń. 4 - pł. 1

dito III emisya 47, — żąd.
dito IV emisya 47, — żąd.
dito IV emisya |5 j 103’), pł.

Gornoszl. starag.-pozn.
dito II emisya 
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn.
dito litera B. 

Kol.po praw.brzeg. Odr.

4
4%
47,
5 
5 
5

— pł. 
997, pł. 
99% pł. 
101% pł. 
101'/, pł.
- żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5 
Charkow-kremencz. 5 
Gal. kolój Karola Ludw. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5 

Jeleckó-orelska 5
Jelecko-woroneżka 5
Kozłowsk.-woroneżka 5 
Kursko-Charkowska 5 
Kursko-Kijowska 5

dito mala 5
Lwowsko-czerniejowg. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5 

Moskiews.-riażańska 5 
5
3%

dito mał. 
zaws. -wied. II e 
dito małe 
dito III em. 
dito małe

! 94'I, pł.
'93% pł.
94 pł.
93 pł.
89% żąd. 
93'/, pł.
92'/, pł.
94’ , pł.
93% żąd. 
94% pł.
— Pł-

71’/. pł.
79% pł.
74'/, pł.
97% pł.
94 pł.
301% pł.
78% pi.
96'/, pł.
93% pł.
— żąd.
96 '/, pł. i żąd.
— Pł- 
95% pł.
— Pł-

Niemieckie papiery.

Półn.-niem. poż. związ. 5 100’/, pł.
Dobrow. poż. państw. 47, 101 pł.
Pożyczka państ. z r. 1859 5 100'/, pł.
Obligi długu państwa 37, 91 pł.
Prem. poż. pańs. z 1855 37, 1217, pł.
Listy zastawn. prusk. 37, 85% pł.

dito 4 953/, pł.
dito 4% 101 pł.
dito 5 100'/, pł.

Pomorskie listy zastaw. 37, 84 żąd.
dito 4 93'/, żąd.
dito 47, 101 pł:

Poznańskie (nowe) 4 92% pł.
Szląskie 3% — Pł-

dito lit. A. 4 — pł.
dito nowe 4 — Pł-

Zachodnio-praskie 37, 827, pł.
dito 5 93'/, pł.
dito 47, 993/, pł-
dito II serya 5 103’/, pł.
ditto dito 4 92'/, pł.

Listy rent, pomorskie 4 96% pł.
dito poznańskie 4 95'/, pł.
dito pruskie 4 96’/, pł.
dito szląskie 4 96’j, żąd.

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 47, 647,-7, pł. a
dito papier. 4% 597, pł- a
dito losy z 1854. 4 87% pł. ,
dito losy z 1860 — 937, pł. "

Drukiem i Nakładem drukarni J. I Kraszewskiego (Dr. W. Lebiński) w Poznaniu.

Austr. losy z 1858 5 116 żad.
dito losy z 1864 — 90 żąd.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 76% pl.
Pols. listy zast. III em. 4 74 pł.

dito nowe 5 74'/, pł.
Pols. listy likwidacyjn./ 4 62’/, żąd.
Ameryk, pożycz. 1882 6 963|,-973/, pł.

dito 1885 6 98% pł.
dito 5 957, pł.

Bukar. losy 20-frank. — — Pł-
Rumuńska pożyczka 8 947, mała 94% p.
Rum. oblig. kol. żelj 77, 57% pł.
Renta francuzka i 5 88% pł.
Włoska renta 5 68’/, pł.
Pożycz, turecka z r.1865 5 50% pł.

dito zr.1869 5 60% mała 60 pł.

Akcye bankowe i banków kredytowych.
' ■/ ■ ■

Pow. bank depozyt. 5 1067, pł.
Berlińs. sto warz, handl. 4 158% pł.

Berlińs. bank lombard. 5 96 żąd.
Berlińs. bank meklers. 4 130 pł.
Berlińs. bank meklers. — -pł. :
produktów 5 143'/, pł.
Wrocław, bank dyskon. 4 1867, pł.

dito wekslowy 4 158 pł.
Gdańsk, stów, bankowe 4 105% pł.
Gdański bank prywatn. 4 119'/, pł.
Darmstadzki bank 4 1963, pł
dto zwany Zettelbank 4 123 pł.

Desawski bank kredyt. — 13% pł.
Niemiecki bank naród. 5 108'/, pł.

dito dito Unii 4 1313/4 pł.

Stowarzysz, dyskont.
Hamburgs. bankhandb 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Włosko-niemiecki bank 
Królewiecki bank pryw. 
Królewiecki bank stów. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wsehodnio-niem. bank 
Pomors. bank. ryc. 
Poznańs. bank prowinc. 
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank akc. centr. 
Prowinc. stów, dyskont.

224% pł. i żął" 
122 pł. i żąd.
116'
110’
100’

-, Pł- 
pł.

— Pł-
116’ , pł. 
120'/, pł. 
131 pł.
133 pł. 
131%
108 pł. 
180 pł. 
210-9'/,-% 
128% pł. 
123% pł- 
112 pł- 
116 pł- 
2320, pł- 
130% pł- 
144'/, pł- 
184 pł- 
1079, pt

Pł-
żąd.

Moneta w złooie, srebrze i papierach.

nperyały
olary

11373 Pł-
9. 6. pł.
3.10'/, pł- i 
5.15% pł- 
1. 117« pł- 
461'/, żąd. 
29. 20 pł. 
99’/, pł- 
92 pł.
82’/, pł- 
80'/, pł.

żąd.
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